


Str. 1074 MERKURYUSZ POLSKI Nr. 35

DZIEIE WSZYSTKIEGO ŚWIATA
Przed terorem , stosowanym w So­

w ietach nie chroni ani wysokie, lub 
odpowiedzialne stanowisko w hierar- 
chji sowieckiej, ani przynależność 
party jna, ani bezwzględna lojalność 
wobec system u komunistycznego.

Teror, który właściwie ani na chwi­
lę nie ustaw ał w  ciągu dwudziesto­
letnich rządów komunistycznych, 
przerzucił się ostatnio z dołów na 
wierzchołek olimpu komunistycznego 
i, strąciwszy tam  sporą liczbę „wo­
dzów", zaczął znów schodzić na dół, 
ogarniając szeroką falą wszystkie bez 
w yjątku dziedziny życia „republiki 
socjalistycznej".

JASN O W ID ZEN IE KONIECZNE

Przetrzebiwszy wojskowość, prze­
mysł, transport i finanse, wkroczył 
w  dziedzinę oświaty i nauki sowie­
ckiej. Niedawno aresztowano wszyst­
kich profesorów Insty tu tu  Gospodar­
ki Narodowej w Saratowie, a w  Pe­
tersburgu akadem ika N. S. Dzierża- 
wina, przyłapanego na gorącym u- 
czynku „roboty kontr - rewolucyjno- 
dyw ersyjnej“. Dzierżawin od szeregu 
la t pracując nad ułożeniem słownika 
rosyjskiego, dopuścił się dyskretacji 
i „zniekształcenia generalnej linj i“ 
stalinowskiej, umieszczając w pierw ­
szych tomach cytaty z dzieł rozstrze­
lanych już Bucharina, Ram ieniowa i 
innych. Okoliczność, że tomy te były 
wydane jeszcze za życia i pełni sławy 
tych dygnitarzy sowieckich, w niczem 
z punktu  widzenia „sprawiedliwości" 
m arksistowskiej nie zmniejsza winy 
ani nie tłum aczy postępowania uczo­
nego sowieckiego.

NIEBEZPIECZNE DOWCIPY

Przykład powyższy dosadnie ilu­
stru je  całą bezwzględność żądzy krwi, 
k tórą rozszalał Krem l i jego naj­
bliższe otoczenie, ale trzeba przyznać 
że naw et w tej atmosferze ogólnego 
prześladowania, kiedy żaden z oby­

wateli sowieckich nie jest i nie mo­
że być pewien swego ju tra , spotyka 
się przykłady podziwu godnej odwagi 
cywilnej.

Nie mając możności przeciwstawiać 
się władzy sowieckiej i jej urzędowej 
radjo - propagandzie, ci ludzie, w spo- 
sob nie pozbawiony dowcipu, nie zwa- 
żając na ryzyko, wyzyskują urzędowy 
aparat propagandowy radja, dla pro­
pagandy anty sowieckiej. Czynią to z 
hum orem  wisielca i nie bez świado­
mości przykrych konsekwencyj dla 
siebie, lecz cel swój widocznie osiąga­
j ą  gdyż prasa sowiecka wskazując na 
„kontr - rewolucję11, która zagnieź­
dziła się w radjo - rozgłośniach na U- 
krainie, żąda natychmiastowego prze­
prowadzenia „czystki11 i usunięcia 
stam tąd „dywersantów11 i elem entu 
„trockistowskiego11.

Okazuje się, że rozgłośnia ukraiń­
ska, po ogłoszeniu przez radjo wyro­
ku śmierci na Kamieniewa, Zinowje- 
wa et Co, natychm iast nadała marsza 
żałobnego. To samo powtórzyło się 
przy ogłoszeniu wyroku na Piatako- 
wa.

R A B  JO  - ,PIERED YSZK 1“

Kiedy Moskwa dowiedziała się o te­
go rodzaju rebelji — wysłała natych­
m iast komisję i wszczęła dochodzenie, 
które wykryło rzeczy wprost sensa­
cyjne. Wyszło na jaw, że podczas pro­
cesu luchaczewskego, Uborewicza i 
mnych, kiedy Moskwa zaczęła nada­
wać wstęp agitacyjny o rozpoczęciu 
się procesu „szpiegów, agentów fa­
szystowskich, zdrajców ojczyzny, dy­
wersantów trockistowskich11 i t. d., 
rozgłośnia ukraińska, pozwoliwszy 
swym słuchaczom na wysłuchanie ca­
łego steku wymyślań, przerw ała na­
dawanie i zrobiła „pieriedyszku11 w 
momencie kiedy Moskwa rozpoczęła 
nadawanie imion, nazwisk i tytułów  
oskarżonych, a natom iast niezwłocz­
nie wznowiła odbiór gdy speaker mo­
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skiewski zaczął wymieniać nazwiska 
osób wchodzących w skład trybunału  
sądzącego: Bliichera, Dybienko, Bu- 
dziennego i t. d. W ten sposób wszyst­
kie zarzuty zdrady, szpiegostwa i zwią 
zanych z tym  wym yślań połączyły 
się nie z nazwiskami Tuchaczewskie- 
go i innych podsądnych, lecz z na­
zwiskiem Bliichera, Budziennego i 
całego kom pletu trybunału, który  w  
uszach słuchaczy wyszedł na zdraj­
ców i szpiegów.

Takie same „pierieryszki“ były za­
stosowane podczas transm itow ania 
mów wygłaszanych na m ityngach, a- 
gitujących za wykupieniem  ostatniej 
pożyczki wewnętrznej. W chwili kie­
dy mówca, przem awiający do tłumów 
wykrzykiw ał dajm y na to — „niech 
żyje wódz pro letarjatu  towarzysz Sta- 
lin!“, rozgłośnie robiły kolejną „pie- 
riedyszkę“ i przeryw ały transm isję, 
skutkiem  czego „entuzjazm m as“ i „o- 
klaski“, następujące bezpośrednio po 
w ykrzykach mówcy nie dochodziły 
do słuchaczów, wywołując tym  sa­
m ym  wrażenie, że wszystkie entuzja­
styczne w ykrzyki mówców były wi­
tane przez tłum y grobowym milcze­
niem.

D RU K ARSK IE  CHOCHLIKI

Inny wypadek „roboty szkodników 
i dywersantów“ zdarzył się z mową 
marszałka Woroszyłowa, kiedy w pra­
sie prowincjonalnej dziwnym zbie­
giem okoliczności ze słowa „pobieda“ 
(zwycięstwo), które często w swej 
mowie czerwony m arszałek używał, 
dzięki „chochlikom" drukarskim , od­
padła pierwsza sylaba tego słowa, a 
pozostały dwie ostatnie, czyli „bieda". 
W rezultacie prowincjonalny czytel­
n ik dowiedział się że: „partja  komu­
nistyczna pod genjalnym  kierownict­
wem  towarzysza Stalina prowadzi 
kraj od biedy  do biedy“.

Okazuje się, że takie „omyłki dru­
karskie" są wogóle na porządku 
dziennym i, bez względu na grożącą 
na każdym kroku denuncjację, towa­
rzysz Mołotow i inni dygnitarze by­
w ają w prasie tytułow ani często nie

jako „predsiedatieli" (prezesi), lecz 
jako „predatieli", czyli zdrajcy.

Przyznać trzeba, że w w arunkach 
sowieckich zabawa w radjowe „pie- 
riedyszki" czy też w „chochliki" d ru ­
karskie, nie należy do kategorji bez­
piecznych. J. K.

M O W Y
Trudno doprawdy zrozumieć, dlacze 

go ludzie przyw iązują tak wielką wa­
gę do mów programowych, w  rodza­
ju  ostatniej mowy kanclerza H itlera 
w Norymberdze.

To, co kanclerz powiedział, było o- 
pracowane przed kilku tygodniami, 
było przerabiane kilka razy, wyuczo­
ne na pamięć i tak  podane, aby wy­
wołać efekt. Innem i słowy, był to 
piękny monolog polityczny obliczo­
ny na to, aby ukryć niektóre rzeczy, 
a inne uwypuklić.

W szystkie mowy programowe są 
takie. Gdy je wygłasza dygnitarz we 
fraku, bądź też w m undurze galowym, 
to bądźmy pobłażliwi i nie przejm uj­
m y się zbytnio. Daleko ciekawiej by­
łoby posłuchać, gdyby ten sam dyg­
nitarz wziął nas do restauracji i tam  
opowiedział, co myśli o oficjalnej 
części programu.

Cóż, kiedy sprawozdania z takich 
zwierzeń nie nadają się do druku. 
Nie wypada naw et sięgać po notes i 
ołówek.

R ZE C ZY KO NKRETNE
Przem awiając w  Norymberdze, 

kanclerz oświadczył, że Niemcy roz­
wiązały już najcięższe zagadnienia 
społeczne i nie tylko niem a bezrobo­
cia, lecz przeciwnie w wielu dziedzi­
nach okazuje się dzisiaj brak  rąk  do 
pracy.

Największą troską, k tóra napełnia 
narodowych socjalistów, jest trud ­
ność zaopatrywania ludności w  żyw­
ność. Bez kolonij obszar Niemiec jest 
zamały, by zapewnić trw ałe wyży­
wienie narodu. Z tego względu kan­
clerz uważa kolonjalne żądania Nie­
miec za zupełnie uzasadnione.

Mamy więc zapowiedź dalszych za­
biegów o odzyskanie kolonji. W spra­
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w ie tej MERKURYUSZ wypowiadał 
się już niejednokrotnie. Jesteśm y zda­
nia, że niemcom należy życzyć  powo­
dzenia. Niechże sobie biorą Kam erun, 
Togo, wyspy na oceanie Spokojnym 
i niechże tam  wysyłają jaknajwięcej 
swych obywateli.

Nie będziemy im zazdrościli. Woli­
m y D rang nach Kam erun, niż Drang 
nach Osten.

W edług kanclerza H itlera, świat 
m usi się pogodzić z nowem stanowi­
skiem  Niemiec, które czują się dość 
silne, by nie tylko dbać o należyty 
ład  we własnym  kraju. Niemcy mo­
gą się zatroszczyć o obronę cywiliza­
cji przed barbarzyństwem  komuni- 
stycznem. Rzesza nie jest już odosob­
niona. Ma potężnego sprzymierzeńca 
Włochy. Z ich pomocą Rzesza stanie 
się czynnikiem pokoju w Europie.

TYM CZASEM ...

Podczas gdy w Norymberdze od­
bywały się huczne uroczystości, a 
kanclerz zapewniał o niezłomnej wo­
li Niemiec i Włoch utrzym ania poko­
ju , na morzach południowych działy 
się dziwne rzeczy. I

W pobliżu jednej z wysp egejskich 
zatonął parowiec sowiecki „Błago- 
jew “, a opodal brzegów algerskich 
poszedł na dno drugi okręt rosyjski 
„Timirjazew“. W obu wypadkach ka­
tastrofę spowodowały torpedy, w y­
rzucone przez łodzie podwodne.

Każdy przyzna, że huk pękających 
torped nie harm onizuje z zapewnie­
niam i o um iłowaniu pokoju. To też 
Moskwa rozjuszyła się okrutnie. 
Zwłaszcza, że zatopione okręty wio­
zły sprzęt wojenny do Walencji.

Kto słucha radja, ten w  nocy z szó­
stego na siódmy września mógł na­
cieszyć się audycją nadawaną w kil­
ku językach. Nigdy jeszcze Moskwa 
nie była tak  zirytowana, nigdy nie 
słyszeliśmy tak wymyślnych prze­
kleństw  na faszystów. A wiadomo, 
że krzepkie słowa są specjalnością 
rosyjską.

TORPEDY

Któż to spuszcza na dno okręty ro­
syjskie z armatami, czołgami i amu­
nicją? Możnaby odpowiedzieć: wiem 
ale nie powiem, bo kurtuazja dyplo­
matyczna zabrania. Zresztą, każdy 
się domyśla, co nie jest rzeczą trud ­
ną.

W nocy z piątego na szósty wrze­
śnia dowiedziano się w Paryżu, że 
Sowiety noszą się z zamiarem oskar­
żenia Włoch o torpedowanie okrętów. 
Nazajutrz Moskwa istotnie zawiado­
miła rządy francuski i angielski, że 
zamierza wystąpić z takim  protestem  
podczas zapowiedzianej konferencji 
śródziemnomorskiej. Stało się to w 
przeddzień rozesłania zaproszeń. To 
też w Paryżu i w Londynie zapano­
wała konsternacja. Włosi dali do zro­
zumienia, że na konferencję nie przy­
jadą, bo i tak szkoda czasu, a gazety 
angielskie podały od siebie, że wo­
bec tego wycofają się przypuszczalnie 
i niemcy. Ładna konferencja!

ZERW AN IE STOSUNKÓW

Dziewiątego września w Paryżu 
głośno już mówiono o zerw aniu sto­
sunków włosko - sowieckich, co rów­
nałoby się zakorkowaniu morza Czar­
nego, odcięciu dowozu sowieckiego 
sprzętu wojennego do Barcelony i 
Walencji, a przez to opozostawieniu 
Hiszpanji czerwonej na wyłącznej 
łasce Francji.

Pomoc francuska jest mimo wszy­
stko wydatna. Dość wspomnieć, że 
m inister lotnictwa p. Cot do tego 
stopnia ogołocił arm ję francuską z 
samolotow, że według pesymistycz­
nych głosów niektórych dzienników 
dopiero po trzech latach da się w y­
równać braki.

Może w obliczeniach tych, obok tro- 
ski> jes  ̂ dużo przesady, ale wiemy 
dobrze, iż do wyścigu Damaszek—Pa­
ryż armj a francuska nie mogła dostar­
czyć samolotów, nagrody zdobyli o- 
ficerowie włoscy, a najszybszy samo­
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lot francuski (handlowy) robił o 50 
kilometrów mniej na godzinę od es­
kadry włoskiej.

Dizeje się to w kraju , który wydał 
Bleriota i najsłynniejszych pionierów 
podboju powietrza.

N A SZ PRZEG LĄD  P R A SY

Zwracamy uwagę Czytelników na 
nasze cytaty w przeglądzie prasy. 
Wśród wielu innych przynosimy w 
tym  tygodniu przedruk z „Dąbrow­
szczaka", który świadczy, jak staran­

ną edukację dostają nasi rodacy w 
Hiszpanji.

A utor opisuje atak lotniczy, zaczy­
nając artyku ł od wspomnień z m ani­
festacji na placu Saskim. Pisze, że na 
widok samolotów polskich zaciskały 
się pięści, a młodzieó socjalistyczna 
śpiewała pieśń lotników radzieckich.

Nie byliśmy na m anifestacji pierw ­
szomajowej, ale jesteśm y przekona­
ni, że autor kłamie. Tak daleko spra­
wy jeszcze nie zaszły.

dz.

NIEWOLA TEATRÓW POLSKICH
Przed kilku tygodniami zamieściliś­

my artyku ł pod ty tułem  „Handlarze 
Muz“, omawiający stosunki teatralne 
w Polsce. Jak  bolesną poruszyliśmy 
w nim  sprawę, najlepszym  dowodem 
są liczne przedruki w prasie wszyst­
kich dzielnic, listy napływ ające do re 
dakcji oraz podziękowania otrzym ane 
od ludzi pióra i artystów  scenicznych.

Okazuje się, że mieliśmy najzupeł­
niejszą rację określając te stosunki ja­
ko monopol pewnej kliki. Zasadni­
czym myślom artykułu  n ik t nie za­
przeczył. Fakt pozostaje faktem, że 
żaden teatr w Polsce nie może otrzy­
mać praw a na wystawienie utw oru 
zagranicznego z pominięciem pośre­
dników, pp. Hartlebena, Bogena i 
Haftmana, którzy owładnęli naszym 
rynkiem  teatralnym , dostarczają prze 
kłady, wyznaczają tłumaczów i czer­
pią zyski nietylko z pośrednictwa 
lecz inkasują też stałe tantjem y od 
przedstawień we wszystkich miastach 
polskich.

To, co powinien zarobić tłumacz, 
płynie do kas pośredników, tłumacza 
zaś zbywa się ryczałtową zapłatą, któ 
ra  częstokroć nie przekracza 150 zło­
tych od trzyaktowego utworu.

NIE BYŁO  SPRO STO W AŃ

Gdyby inform acje nasze były nie­
zgodne z prawdą, nadesłanoby nam

sprostowania na zasadzie obowiązują­
cych przepisów prasowych. Tymcza­
sem zamiast sprostowań nadeszły u- 
przejm e listy, k tóre niczemu nie za­
przeczają, podkreślając rzekome za­
sługi pośredników. Listy te  chętnie 
zamieścimy, zastrzegając sobie prawi) 
do komentarzy.

Aby nie było nieporozumień, m usi­
my jeszcze dodać, że na podstawie 
przeprowadzonych rozmów wyrobiliś 
my sobie zdanie o istniejących agen­
cjach teatralnych. Otóż zgodnie z o- 
pinją przedstawicieli świata tea tra l­
nego, najm niej szkodliwy jest p. 
Haftm an, właściciel firm y „AUT“ 
(Agencja Utworów Teatralnych), ist­
niejącej zaledwie od roku. Człowie­
kiem, k tóry  zabagnił nasze stosunki 
teatralne jest p. Rechtleben. S tara to 
firma. Pan Rechtleben ma na sumie­
niu zabicie inicjatywy pryw atnej i 
zmechanizowanie życia teatralnego w 
Polsce. Trzeci działacz z tejże dziedzi­
ny, p. Bogen dostarcza tow ar najgor­
szy. Nie będziemy z nim  tu  dyskuto­
wali, gdyż żadnego listu nie nadesłał.

L IST  P. J. H AFTM ANA

Szanow ny P an ie  Redaktorze,
W num erze 31 (171) „M erkuryusza“ 

przeczytałem  a r ty k u ł p. t.: „H andlarze 
m uz“, z k tórego intencją, dotyczącą po l­
szczyzny przekładów , zgadzam  się ca łko­
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wicie. W obec tego, że a r ty k u ł ten  do ty­
czy też i m ojej A jencji, bardzo P an a  p ro ­
szę. P an ie  R daktorze, o przyjęcie do w ia­
dom ości tych  p aru  w yjaśnień, k tó re  bez 
w ątp ien ia uzupełnią inform acje P an a  R e­
dak to ra  w  dziedzinie rep rezen tacji p raw  
utorsk ich  sztuk całowieczorowych w  P o l­
sce.

A jencja m oja istn ieje  od ro k u  i uloko­
w ała w  Polsce następujące sz tuki zagra­
niczne, przyczem  pragnę zaznaczyć w brew  
tem u, co głosi w spom niany artyku ł, że 
praw ie n igdy nie składam  D yrkcji T ea tru  
p rzek ładu  polskiego, pozostaw iając dobór 
tłom acza całkowicie i w yłącznie T eatro ­
wi, k tó ry  pierw szy w  Polsce w ystaw ia 
daną  sztukę, co zresztą ła tw o jest sp raw ­
dzić w  T eatrach.

Dalej autor listu wymienia 18 u- 
tworów, wystawionych za jego po­
średnictw em  w teatrach polskich, 
wym ienia też nazwiska osób, które 
tłum aczeń dokonały.

Nie będziemy się wdawali w  oce­
nę tłumaczeń. Osoby kom petentne, do 
których zwracaliśmy się w  tej spra­
wie z zapytaniem, odpowiedziały, 
nam, że niektóre przekłady były do­
bre, inne zaś złe. List kończy się w 
ten sposób:

Prosząc uprzejm ie P ana  R edaktora o 
łaskaw e przyjęcie powyższego do w iado­
mości, nadm ieniam , iż znaczna część tych  
przekładów  została dokonana n a  życzenie 
Teatrów , przyczem  opłatę au to rską za 
przek ład  inkasu ją albo autorzy  p rzek ła­
dów  bezpośrednio, lub  za pośrednictw em  
Zaiksu.

B yłbym  P an u  zobowiązany, P an ie  R e­
daktorze, w  w ypadku  dalszego om aw ia­
n ia spraw y przekładów , o łaskaw e w zię­
cie pod uw agę m ojego stanowiska.

Z praw dziw ym  pow ażaniem
(— ) Józef Haftman

A utor listu sam zaznacza, że znacz­
na część przekładów była dokonana 
po porozumieniu się z teatram i. Do­
bre i to, ale nam  chodzi o rzecz waż­
niejszą, o sam fakt istnienia pośred­
ników, którzy uniemożliwiają tea­
trom  nawiązanie stosunków z auto­
ram i oraz z tłumaczami. Chodzi nam  
też o wyzysk, jakiemu podlegają lu­

dzie piszący i tłumaczący utw ory te ­
atralne.

L IST  P. ST. RECHTLEBENA

Drugi list p. Stanisława Rechtle- 
bena więcej zaciemnia niż wyjaśnia. 
Potwierdza przedewszystkiem fakt, 
że n ikt inny, tylko właśnie p. Recht- 
leben był wynalazcą nowych sposo­
bów zaopatrywania teatrów  polskich 
w  utwory.

Zamieszczamy poniżej otrzymany 
list w  całości. Będzie to ciekawy do- 
kum ent naszych czasów:

Do R edakcji G azety Tygodniowej 
„MERKURYUSZ POLSK I" 

w  miejscu.
C hm ielna 27 m. 6.

W padł m i dziś w  ręce num er 31 (171) 
pism a W Panów  z nagłów kiem  n a  1 stro ­
nie: „T eatry  w  pachcie R echtlebena“ i  a r ­
tykułem  w  treści pism a p. t. „H andlarze 
m uz“, k tó ry  grzeszy w ielu  nieścisłościa­
mi, m ogącym i w prow adzić w  błąd  czy­
telników . Wobec m ojej specjalnej estym y 
d la Prasy , pozw alam  sobie zrektyfikow ać 
n iek tó re  tw ierdzenia W Panów  i m am  n a ­
dzieję, że w  im ię słuszności i spraw iedli­
wości zechcą łask. z m oich uw ag skorzy­
stać.

P rzede w szystkim  n ie m am  nic w spól­
nego an i z p. Bogenem, an i z p. H aftm a- 
nem > każdy z nas działa zupełnie od­
rębn ie  i żadnej zw artej akcji m iędzy n a ­
m i nie ma. Z samego fak tu  istn ienia trzech 
ajencyj, k tó re  ze sobą nie m ają  nic 
wspólnego, w ynika niezbicie, że teatry  
nie m ogą być w  niczyim  pachcie, gdyż a- 
jencje te  m iędzy sobą k o n k u ru ją  i  żad­
na n ie dopuściłaby, aby  te a try  dostały 
się w  pacht innej. Nie m a więc m ow y o 
tem, aby te a try  były  w  pachcie u  m nie.

Poza tem  ja  oddaję teatrom  sztuki w 
oryginale, a  tłom aczenia są dokonyw ane 
przez osoby w ybrane i upatrzone przez 
odnośne dyrekcje teatrów . W ten  sposób 
bardzo często i przew ażnie nie m am  żad­
nego w pływ u na tłom aczenia, a jeżeli p. 
Cwojdziński, lub  k tórykolw iek  inny  z pa­
nów  pracow ników  literack ich  tea trów  za­
ję ty  je s t popraw ianiem  przek ładu  jak ie jś
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sztuki, to  mogę W Panów  zapewnić, że to  
w żadnym  razie n ie  przy  sztuce, pocho­
dzącej ode m nie.

W  szczególności zaś m uszę zwrócić u- 
wagę W Panów, że ja  sprow adzam  sztuki 
w prost od autorów , lub  ich w ydawców, 
n igdy  zaś przez ja k iś  pośredni k ra j, lub  
miasto. N ie przeczę, że sprow adzanie 
sztuk za pośrednictw em  W iednia może 
się zdarzyć, ale nie u  mnie.

W racając do przekładów , chciałbym  je ­
szcze zaznaczyć, że n a  w łasną ręk ę  —  bez 
zezwolenia au to ra  lub  jego zastępcy — 
wogóle tłom aczyć n ie m ożna i to n a  pod­
staw ie U stawy. K osztowało m nie to  og­
rom nie dużo trudu , aby do tej dziedziny 
w prow adzić ład, gdyż daw niej każdy, ko ­
m u się jakaś sz tuka podobała, tłom aczył 
bez py tan ia  kogokolw iek o praw a, albo 
też każdy d y rek to r te a tru  oddzielnie n a  
sw oją rękę  rozdaw ał tłom aczenia faw ory­
zow anym  przez siebie osobom, sku tk iem  
czego zdarzało się, że z jednej sz tuk i is t­
niało k ilka albo k ilkanaście przekładów  
i żaden z tłom aczy nie w iedział, kom u 
właściw ie tan tjem a za w ystaw ioną sztukę 
się należy. Zdaw ałoby się, że z tego 
względu n ie pow inien spotkać m nie ża­
den zarzut, gdy dbam  o to, aby sztuka 
by ła g rana  w  całej Polsce w  jednym  ty l­
ko przekładzie i aby an i te a tr  an i tło- 
macz n ie  m ieli w ątpliw ości, kom u się 
tan tjen a  należy.

W prow adzenie ryczałtów  za przekłady 
powstało z w iny  sam ych pp. tłomaczy, 
k tó rzy  w oleli natychm iastow y i doraźny 
zysk, choćby m niejszy, aniżeli czekać na 
obrachunki z teatrów , k tó re  są często b a r­
dzo spóźnione.

W końcu niech m i wolno będzie, jako 
temu, k tó ry  najdaw niej rozpoczął sw oją 
pracę w  te j dziedzinie, —  zauważyć, że 
w swoim czasie tw orzyłem  sw oją a jencję 
dla wygody dy rekcji teatralnych , k tó re  
n ie  w iedząc skąd uzyskać p raw a do w y­
staw ienia jakiegoś u tw oru, trac iły  napróż- 
no czas n a  szukanie ich po św iecie i po­
tem  płaciły w ysokie tan tjem y, będąc za­
dowolone, że w reszcie rriają możność w y­
staw ien ia pożądanych sztuk.

M am  nadzieję, że W Panow ie zechcą 
łask. oddać m i spraw iedliw ość i oczyścić 
m oje nazw isko przynajm niej od n iesłu­
sznych zarzutów . Z resztą m ogą W Pano­

w ie w  każdym  tea trze  przekonać się o 
p raw dzie m oich słów.

Łączę w yrazy  wysokiego poważania.
A jencja W ydaw nictw  Scenicznych 

i  M uzycznych 
(— ) Stanisław Rechtleben

N A SZE  UW AG I

Analiza listu  p. St. Rechtlebena nie 
wpłynie na zmianę naszego przeko­
nania o szkodliwości jego agencji.

To, że istnieją trzy agencje, działa­
jące każda na własną rękę, nie zmie­
nia wcale faktu, iż w  Polsce rozgościł 
się monopol teatralny. Czy pośredni­
cy kłócą się między sobą, czy też dzia­
łają  zgodnie, nic nas to nie obchodzi. 
Stwierdzam y, że n ik t z poza pewnej 
paczki ludzi (w dodatku ludzi wyzy­
skiwanych) nie może marzyć o doko­
naniu  przekładu.

Pan St. Rechtleben dowodzi, że 
nie u trzym uje z agencjami wiedeń- 
skiemi. Sfery teatra lne są przekona­
ne, że takie stosunki istnieją, że są 
ożywione.

W jednem  miejscu p. Rechtleben 
pisze, że przekładów dokonały osoby 
w ybrane przez teatr. Nieco dalej 
przyznaje się, że „przeważnie nie ma 
żadnego wpływu na tłumaczenia".

Wreszcie, co już wygląda grotesko­
wo, p. H artleben chwali sam siebie 
za uporządkowanie stosunków te a ­
tralnych w Polsce. No, tu  już p. 
H artleben zaszedł za daleko. Szma­
ciarze z Kosowa, którzy pozakładali 
fabryki kilimów, też mogą się chwa­
lić, że wprowadzili „porządek" do 
przem ysłu ludowego. Nad tem  nie 
w arto dyskutować.

Kończymy nasze uwagi, wyrażając 
nadzieję, iż skończy się wreszcie 
działalność agentur teatralnych, że 
jednocześnie zniknie tandeciarstw o i 
wyzysk.

E G Z E M P L A R Z E  O K A Z O W E

MERKURYUSZA
na żądanie gratis
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OKRUCHY TYGODNIA

Rozmiawiałem kiedyś z jednym  z 
chirurgów warszawskich, którego 
specjalnością jest tak  modne odmła­
dzanie. Zaciekawił mnie uwagą, że 
jest to zabieg, pomimo wszystko, nie­
bezpieczny.

— W jaki sposób — spytałem — 
przecież właśnie te operacje słyną z 
tego, że są bardzo łatwe i zawsze się 
udają?

— Tak, to prawda. Ale niebezpie­
czeństwo leży nie w samej operacji, 
ale jej skutkach psychicznych. Widzi 
pan, rzecz się ma tak: człowiek scho­
rowany, słaby, kwękający poddaje się 
operacji i już po kilku tygodniach za­
czyna odczuwać jej znakomite skut­
ki. Samopoczucie wzrasta kapitalnie, 
sił przybywa wprost w cudowny spo­
sób, wszystkie niedomaganie starcze, 
jak  ręką odjął. Pacjent nabiera wspa­
niałego wigoru, tem peram ent go roz­
nosi. I cóż się dzieje? Odrodzony, pe­
łen sił staje się zbyt pewny siebie. 
Zaczyna szaleć. I niech pan sobie w y­
obrazi, że w  dziewiędziesięciu wypad­
kach na sto obserwacje notują nie­
słychanie hulaszczy tryb pacjenta, 
często przewyższający napięciem 
pierwsze hulanki z czasów młodości. 
Zadziwiająca rzecz: ludzie, którzy 
zamłodu pędzili życie jaknaj bardziej 
skromne, bez żadnych ekstrawagan- 
cyj, wprost wzorowe — teraz, po od­
młodzeniu, w sześćdziesiątym, albo 
siedemdziesiątym roku życia piją, jak 
smoki, dzień w dzień, nie schodzą z 
dancingów, tańczą do upadłego, urzą­
dzają najszaleńsze eskapady i w re ­
zultacie po kilku latach ru jnu ją  swój
— ostatecznie przecież siedemdziesię­
cioletni organizm — do tego stopnia, 
że zazwyczaj um ierają nagle. I wy­
chodzi na to, że pacjent, który  bez 
odmłodzenia, jeszczeby sobie kwękał, 
na rum ianku i w szlafroku z lat pięt­
naście — po odmłodzeniu na szam­
panie i we fraku, kończy się w  czte­
ry, albo pięć lat. Oto jest największe

niebezpieczeństwo odmładzania: re ­
akcja po kuracji. Szaleństwo drugiej 
młodości.

MÓW W ILK O W I PACIERZ

— Czemuż w takim  razie nie uprze­
dza się pacjentów o tem niebezpie­
czeństwie?

— Jakto  — nie uprzedza się? Cią­
gle im się to do głowy kładzie. Każ­
demu przedewszystkiem mówi się o 
tem  niebezpieczeństwie, pokazuje się 
statystyki, literaturę  fachową, cytuje 
się przykłady. Myśli pan, że pomaga? 
D jabła tam. Zaledwie dziesięć pro­
cent odmłodzonych znajduje w sobie 
tyle siły woli, żeby drugiej młodości 
używać oszczędnie i powstrzymać się 
od szaleństw. Olbrzymia większość 
niemal wprost z lecznicy pędzi do ka­
baretu. Nieprzytomni ludzie.

— To tak wedle przysłowia: mów 
wilkowi pacierz, a on woli kozią m a­
cierz.

— Wilki? Ba, żeby to wilki. Po tych 
operacjach w najspokojniejszych lu­
dziach rodzą się lam party. Dziwna, 
bardzo dziwna historja.

P A R LA M E N TA R YZM
ODMŁODZONY

Ta rozmowa przypomniała mi się 
dlatego, że w ostatnich czasach zaczę­
ło się mówić o odmłodzeniu parla­
m entaryzm u w Polsce. Żebyśmy ty l­
ko nie zaczęli zabardzo szaleć parla­
m entarnie.

W prawdzie z autorytatyw nych wy­
powiedzi nie można jeszcze wym iar- 
kować, na czem reform y będą polega­
ły, ale ponieważ są tylko dwie drogi 
i jedna z nich jest bardzo niebezpiecz­
na, tedy zapowiedzi są napół niepo­
kojące.

Gdyby reform a miała polegać na 
przywróceniu sejmowi charakteru 
prawdziwego przedstawicielstwa na­
rodowego, a więc charakteru, które,- 
go dziś sejm  niem a — to byłoby bar­
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dzo dobrze. Ale gdyby reform y m ia­
ły  się skończyć rozszerzeniem kom- 
petencyj sejm u w kierunku wpływa­
nia na rządy w  k raju  — to byłoby to 
prawdziwą klęska. Czasy absolutyz­
m u czterystu panów wróciłyby w je­
szcze potworniejszej formie.

SEJM  P R A W D ZIW Y

Dwojaka bowiem, jak  wiadomo, 
może być rola sejmu. Przedstawiciel­
stw a narodowego i ciała rządzącego. 
Pierwsza, zdrowa, pożyteczna, wła­
ściwa, przyrodzona rola sejm u pole­
ga na reprezentow aniu obywateli i 
właśnie sejm  obecny jest dlatego zły, 
że tej roli nie spełnia. Obowiązująca 
dziś ordynacja wyborcza, jak  już o 
tem  nieraz pisaliśmy, uniemożliwia o- 
bywatelom  wyłonienie sejmu, który­
by rzeczywiście reprezentow ał ich 
dążności i przekonania, sentym enty 
i animozje.

Brak prawdziwego przedstawiciel­
stw a narodowego jest dla ustroju ta­
ką samą klęską, jak  brak manome­
tru  przy kotle parowym. Więcej: je­
śli obywatele nie m ają trybuny, na 
której z całkowitą swobodą mogą wy­
powiadać wszystkie swoje żale i de­
zyderaty, — to tak i ustrój kubek w 
kubek jest podobny do kotła bez 
klapy bezpieczeństwa. Istnienie przed 
stawicielstwa narodowego, istnienie 
zdrowej, to jest jaw nej i bez reszty 
się wypowiadającej opozycji jest jed­
nym  z najelem entarniejszych w arun­
ków ustro ju  dobrego.

Ale sejm może i powinien być ty l­
ko ciałem przedstawicielskiem  i ni- 
czem więcej.

P A R LA M E N TA R YZM

Sejm, który  rządzi, który obala mi­
nister ja, k tóry  w praw ia aparat w ła­
dzy w stan nieustającego przesilenia, 
który  w trąca swoje trzy  grosze w 
każdą dziedzinę życia państwowego, 
krótko mówiąc, sejm, jako czynnik 
parlam entaryzm u  — taki sejm jest 
nieszczęściem dla kraju

Konstytucja obecna pod wieloma

względami jest nieodpowiednia. Nie 
odpowiada ani interesom  państwa, a- 
ni charakterow i narodowemu pola­
ków, ani zadaniom, k tóre przed pań­
stwem staw ia nowoczesne życie poli­
tyczne Ale pod jednym  względem 
konstytucja obecna jest dobra, pod 
jednym  względem zgadza się z pol­
ską tradycją polityczną i nowoczesne- 
mi wym aganiami życia państwowego: 
oto nie daje sejmowi władzy rządzą­
cej. Ucina łeb hydrze parlam entary­
zmu. I jeżeli tak i p. mec. Browiński 
ubolewa nad tem, że „zabardzo pog­
nębiono w Polsce parlam entaryzm "— 
tedy należy podejrzewać, że albo p. 
mec. Browiński nie wie, czem jest 
parlam entaryzm , albo używa niew ła­
ściwych określeń na właściwą djag- 
nozę, k tóra powinna brzmieć: „w Pol­
sce zabardzo pognębiono prawo oby­
watela do przedstawicielstwa narodo­
wego".

Daj nam  Boże prawdziwe przedsta­
wicielstwo narodowe, ale niech nas 
ręka boska broni od parlam entary­
zmu.

ŻO ŁNIERSK IE BUDOW ANIE

Inną pogłoską, usilnie w  ostatnich 
czasach kolportowaną, jest wiado­
mość, jakoby oczekiwała nas zmiana 
rządu i jakoby w nowym rządzie mia­
ły  wziąć udział najwyższe czynniki 
wojskowe. Otwarcie powiem, że ta  po­
głoska jest niem niej niepokojąca, co 
zapowiedzi o reform ach parlam enta­
ryzmu.

Jedyną dziś siłą, na k tórą ten sko­
łatany kraj może jeszcze liczyć, jest 
wojsko. Niemal wszystkie dziedziny 
naszego życia publicznego budzą m y­
śli przykre. Jedna jest tylko dziedzi­
na, na której widok wzrok się rozja­
śnia, ku której oczy biegną z ufno­
ścią, k tóra w tych ciężkich czasach 
jest jakim  takim  punktem  oparcia dla 
myśli, poszukującej spokoju.

To też wszystkie złe siły w  Polsce 
nie od dziś sprzysięgły się, aby ten 
ostatni już w Polsce, ośrodek zdrowia 
i potęgi, zniszczyć, zniesławić, skom­
promitować. Od wojska może się w
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Polsce rozpocząć dzieło odrodzenia i 
dlatego wojsko taką budzi zaciekłość 
w  obozie wrogów. Obóz ten, choć zna­
komicie zamaskowany można jednak 
określić i kto uważnie śledzi zabiegi 
różnych jego agentów, ten widzi, że 
ostatnio zmierzają oni ku jednem u 
zwłaszcza celowi: wciągnąć arm ję do 
roboty politycznej i w ten sposób po­
łożyć. Zniesławić, zniszczyć ostatni w 
Polsce autorytet, ośmieszyć „żołnier­
skie budowanie".

ZA D A N IA

Przed każdym dziś rządem  w Pol­
sce stoją zadania olbrzymie. Już  ostat­
n i „Mały rocznik statystyczny" od­
k ry ł ludziom taki bezmiar tego, co 
jest w  Polsce do zrobienia — że gdy­
by naw et ta Polska miała dobry u- 
strój polityczny — i wówczas jeszcze 
byłoby to zadanie na m iarę H erku­
lesa.

Na dobitkę mamy jeszcze całą sieć 
związków tajnych, których ludzie, 
zajm ując z reguły posterunki zwrot­
nicowe, wszystkie swoje wysiłki kie­
ru ją  ku temu, aby utrzym ać w Pol­
sce stan chaosu, bezładu, nędzy, kłót­
n i wszystkich ze wszystkiemi, aby nie 
dopuścić do żadnych reform  pożytecz­
nych, aby powstrzymać, zahamować, 
sabotować wszystkie wysiłki, które 
ku  uzdrowieniu zmierzają i w rezul­
tacie, aby wykonać wyrok, wydany 
na ten kraj w roku 1919: to m a być 
Saisonstaat, to musi wrócić do daw­
nego stanu, na tych ziemiach nie mo­
gą być gospodarzami polacy.

I przed rozgrywką z m afją nie u- 
dadzą się żadne reformy. Przed roz­
gryw ką z m afją żadne odrodzenie nie 
ruszy z miejsca.

R A D Y  JUD ASZOW E
Ktokolwiek w tych w arunkach bę­

dzie popychał najwyższe czynniki 
wojskowe do wzięcia na swoje barki 
tej herkulesowej roboty, ten się oka­
że zwykłym zdrajcą, dającym  rady 
Judaszowe. Cóż łatwiejszego, jak  w 
dzisiejszych w arunkach skompromi­
tować każdą akcję, każdego czło­

wieka, każde pojęcie. Czyż nie zmie­
szano z błotem idei sanacji m oralnej? 
Cóż może być zbawienniejszego dla 
Polski, jak  idea uzdrowienia m oralne- 
go, wypalenia żelazem nieprawości, 
wycięcia zarazy korupcji i pryw aty? 
A czyż term inu „sanacja m oralna" nie 
używa się w znaczeniu obelżywem? 
„sanacja m oralna" nie używa się w 
znaczeniu obelżywem?

Obecnie jesteśm y świadkami, jak 
m afja podgryza, kom prom ituje i k ła­
dzie pojęcie „konsolidacji narodow ej", 
I wnioskując z zabiegów mafji, która 
tę tak  wysoce zbawienną dla Polski 
akcję zarzyna z jakąś nieludzką, ka­
mienną konsekwencją — można po­
wiedzieć, iż — jeśli najwyższe czyn­
niki, a przedewszystkiem szefowie 
O. Z. N. płk. Koc i płk. Kowalewski 
na rozgrywkę z m afją się nie zdobę- 
dą — niedaleki jest czas, gdy term in 
„konsolidacja" będzie wywoływał ta­
ki sam efekt, jak  „sanacja".

W ostatnich czasach obserwuje się, 
powiadam, zabiegi różnych agentów, 
w kierunku wciągania do polityki 
najwyższych autorytetów  wojsko­
wych. Teraz krążą wersje, że te wysił­
ki m ają być uwieńczone popchnię­
ciem wojska pod augjaszowe brzemię 
rozwiązywania bieżących zagadnień 
politycznych w Polsce.

Cóż łatwiejszego, jak  w dzisiejszych 
okolicznościach doprowadzić do kom­
prom itacji? Miejmy jednak nadzie­
ję, że zabiegi agentów nie udadzą się. 
Choć bardzo będą się starać, podsu­
wać z radami, proponować pomoc — 
proch spali im na panewce.

NAPOLEON I TA L LE YR A N D
Marszałek Davoust pytał kiedyś 

Napoleona, czem wytłumaczyć to, że 
toleruje tak blisko przy sobie Talley­
randa i Fouchego.

~T Wiem, o co ci chodzi — roze­
śmiał się cesarz — obaj są zdrajcami. 
Ale to wyjątkowo zdolni ludzie. Do­
póki jestem  silny nie potrzebuję się 
ich obawiać. Dopóki jestem  silny, oni 
obaj będą mi wiernie służyć. Dopiero 
gdyby mi się noga powinęła, te dwa 
ło try  mogłyby się stać niebezpieczne.
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— Więc? — zdumiał się Dovoust.
— Ale mnie się noga nie powinie. 

J a  zawsze będę silny.

ELITA

Paskudna historja  rozgrywała się 
niedawno przed jednym  z sądów w ar­
szawskich. Pewien w eterynarz u trzy­
m ywany był przez narzeczoną pod­
czas studjów. Dziewczyna łudzona 
przez gagatka, że się z nią ożeni, rzu­
ciła naw et swoją naukę i poszła na 
posadę, aby finansować studja przy­
szłego męża. M ancymonek skończył 
fakultet, wyszedł na ludzi, a ożenił 
się z inną.

Panna wpadła w  pasję i zaskarży­
ła  go do sądu o zwrot wyłudzonych 
sum.

Oto elita. Bodaj, że to już drugi 
wypadek tego samego kalibru. Jakiś 
lekarz w  Małopolsce także się tak po­
pisał. A ten  z W arszawy, podobno, je­

szcze się odgrażał sprawozdawcom 
prasowym, że będzie wytaczał spra­
wy honorowe tym, którzy o jego pro­
cesie będą pisać w  sposób dlań obel­
żywy.

Taki gagatek i spraw a honorowa. 
Niezłe.

Maluczko, a zaczniemy czytać takie, 
naprzykład, protokuły ze spraw  „ho­
norowych” : „Dnia tego, a tego, pa­
nowie ci, jako zastępcy p. Iksińskiego 
a panowie ci, jako zastępcy p. Igre- 
kowicza, ustalili zgodnie w im ieniu 
swych mandantów, co następuje: p. 
Iksiński zwróci p. Igrekowiczowi zło­
ty  zegarek, który  m u wyciągnął w 
dniu tym, a tym, p. Igrekowicz zaś 
przeprosi p. Iksińskiego za obraźliwe 
słowa, wypowiedziane przy tej okazji. 
Na tem  uznano spraw ę za honorowo 
załatwioną dla obu stron".

Przesada, powie kto? Poczekajmy 
więc parę latek.

J. B.

n a s i  w s p ó ł c z e ś n i  

GUBERNATOR FRANCK 
jako Krezus zwalczany przez Cyrusa DegreIIe’a

Utalentowany reporter Herodot, 
lepszy od wielu współczesnych, opo­
wiada w jednem  ze swych sprawoz­
dań o królu lidyjskim  Cyrusie, które­
m u tak  się powodziło, że aż zawołał: 
„Czyż może być człowiek szczęśliw­
szy odemnie?“.

Na to znany praw nik ateński So­
lon, jegomość złośliwy, odpowiedział: 
„Nikt nie powinien cieszyć się ze swe 
go szczęścia przed śmiercią".

I stało się, że Krezusowi odebrano 
kopalnie nad złotodajną rzeką (Pac- 
tolus tibi fluat...), odebrano nagrom a­
dzone bogactwa i zakuto go w kaj­
dany.

Czy w zawierusze obecnej, jaka 
w strząsnęła super - finansjerą Belgji 
i Holandji, wojowniczy Degrelle u- 
jarzm i potężnego Francka? Czy zgo­

tu je mu koniec kar jery  jak  Cyrus 
Krezusowi?

Pojedynek toczy się właśnie, a my 
nic nie wiemy. Nasze gazety, inspiro­
wane przez międzynarodową obsługę 
telegraficzną, milczą uparcie. To pra­
wda, że istnieje wym iana depesz, że 
musimy przyjmować, co nam  dadzą. 
Ale od czego jest korespondent PAT-a 
w Brukseli?

Zgodnie z u tartym  zwyczajem, 
MERKURYUSZ opowie swym Czy­
telnikom o rzeczach, które są dyskret­
nie omijane przez agencje m iędzyna­
rodowe.

FRANCK JA K O  K REZU S

Jeżeli Ludwik Franek, były de­
putowany, były m inister, a obecny
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gubernator Banku Narodowego w 
Brukseli ma dobrą pamięć, to powi­
nien sobie przypomnieć powiastkę o 
Krezusie. A przypomniawszy ją  so­
bie, wysnuć wnioski i przeprowadzić 
analogje.

Bo też analogja rzuca się w oczy. Aż 
do ostatnich czasów p. Franek mógł 
słusznie się uważać za wyjątkowego 
szczęściarza. Karj erę rozpoczął z pu- 
stemi rękam i, a doszedł do stanowi­
ska, które m u przynosiło zasadniczej 
pensji półtora m iljona franków. Do 
tego należy doliczyć, sypiące się jak 
z rogu obfitości dodatki, procenty, 
mniej więcej lub więcej legalne gra­
tyfikacje, wreszcie w ypłaty z tak 
zwanej „drugiej skarbonki**, o czem 
pomówimy nieco dalej. Gdy do tego 
dodamy wychodzące obecnie na jaw 
afery, choćby taką aferę Barm ata, 
k tóra rozm iarami ma zaćmić stawisk- 
jadę, to kto wie, czy pan Franek, któ­
ry  te  afery tolerował (a jak  piszą 
złośliwi brał w  nich udział), kto wie, 
powtarzamy, czy gubernator Franek 
nie okaże się bogatszy od legendar­
nego Krezusa?

FRANCK W LITERATU RZE

Urodzony w Antwerpji, kształcony 
jako najzdolniejsze dziecię tam tejsze­
go ghetta, Ludwik Franek ukończył 
z odznaczeniem szkołę średnią i zapi­
sał się na wydział praw ny uniw ersy­
tetu  w Brukseli.

Był to, jak  w ynika z zachowanych 
w dziekanacie dokumentów, słuchacz 
wzorowy, niezwykle pracowity. Ko­
ledzy przypominają, że przez pierw ­
sze dwa lata studjów uniw ersytec­
kich, Franek polował na ty tu ł prym u­
sa. Celu dopiął, a kiedy po zdaniu t. 
zw. kandydatury zaczął zastanawiać 
się nad sobą, doszedł do wniosku, że 
renom a móla książkowego bynaj­
mniej nie przysparza popularności, 
że trzeba wylegitymować się inicjaty­
wą.

Modne były wówczas kółka literac­
kie. Franek nie zastanawiał się długo. 
Pojechał do północnej m etropolji i

bez trudności zdobył fundusze na za­
łożenie nietylko kółka miłośników li­
te ra tu ry  pięknej, ale i na ufundowa­
nie czasopisma „Revue Universelle“.
Z gniazda tego wyszły nieprzeciętne 
talenty. W piśmie redagowanem  
przez Francka pisywali: Emil Van- 
dervelde, H enryk Jaspar, p o e ta -d e ­
putowany Kamil Lemonnier i Roden- 
bach, piewca zamarłej Brugji.

Zebrania kółka odbywały się w  o- 
berży „pod Butlą Brabancką** (a la 
Bouteille de Brabant) przyczem, zgo­
dnie z narodowym obyczajem, pod­
czas deklamowania wierszy popijano 
mocną jałowcówkę, szlachetne piwa 
z browarów istniejących od lat pięciu 
set i, na zakończenie, gorący punch, 
czyli mieszaninę wściekłych wódek i 
likierów.

Były to piękne czasy.
FRANCK Z R Y W A  Z  LITERA TU RĄ

Przyjaciół i kolegów ogarnęło osłu­
pienie, gdy Franek, po zdaniu egza­
minów dyplomowych oznajmił, że 
zrywa z literaturą  i przestaje się zaj­
mować wydawnictwem  „Revue Uni- 
verselle“.

— To było dobre — oświadczył — 
w okresie szaleństw młodzieńczych. 
Teraz nastał czas, by przywdziać to­
gę adwokacką.

W św iatku literackim  zrobił się hu­
czek niemały. Nie brak  było głosów, 
że Franek założył „Revue Universel- 
le“ tylko w tym  celu, by mieć odskocz 
nię do dalszej kar jery, by zapewnić 
sobie stosunki w kołach intelektuali­
stów.

Faktem  jest, że po złożeniu trady­
cyjnej Przysięgi przed grem jum  pro- 
fesorskiem, Franek zerw ał z cyganer- 
ją  a nawiązał tem  ściślejsze stosunki 
z nielicznymi ‘współpracownikami 
„Reyue Universelle“, którzy w  nie­
długim czasie zaczęli coś znaczyć w  
polityce, finansach i w palestrze.

Krótko mówiąc, m iał dobry węch 
i zgóry przeczuł, z kim  w arto się za­
dawać.

Po przywdzianiu togi, Franek za­
puścił brodę, słynną brodę koloru
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miedzianego, która z biegiem lat zmie 
nila barw ę i stała się podobna do sza­
raw ej przędzy lnianej.

Jego m ajestatyczny wygląd, jego 
uprzejm y uśmiech, jego talent a po- 
zatem stosunki otworzyły m u drogę 
do Pałacu Sprawiedliwości w Antwer 
pji, gdzie najwyższym sędzią był E- 
leazar Graff, w ybitny praw nik, u- 
szlachcony przez Leopolda II.

FRANCK JA K O  M A R Y N A R Z

Za radą G raff a, początkujący ad­
w okat Franek postanowił wyspecja­
lizować się w  praw ie morskiem, w 
gm atwaninie ustaw  dotyczących ma­
rynark i handlowej, w przepisach o- 
bejm ujących jeden z największych 
portów świata, Antwerpję.

Nie było wówczas fachowca, który­
by um iał prowadzić procesy naprzy- 
kład z angielskim Lloydem. Franek 
wyjechał do Londynu, gdzie zaznaja- 
m ił się z grubą księgą mądrości mor­
skiej. Następnie odbył kilka podróży 
do innych portów, studjował prawo 
w Ham burgu i w Rotterdamie.

Nasycony wiadomościami, Franek 
wrócił do rodzinnego m iasta i w krót­
ce zasłynął, jako znawca praw  mor­
skich. Odtąd występował w sądzie, 
broniąc interesów potężnych firm  o- 
krętowych. Każda w ygrana sprawa 
przynosiła m u dochody ogromne.

FRANCK  W PARLAM ENCIE

Zawód adwokacki ma to do siebie, 
że można być jednocześnie czem kto 
chce. Zarządcą dóbr, pełnomocnikiem 
spółki akcyjnej w upadku, dyrekto­
rem  teatru , właścicielem sześciu ka­
ruzeli lub posłem do parlam entu.

Ludw ik Franek poczuł skłonność 
do polityki. S tanął do wyborów i o- 
czywiście wyszedł z nich zwycięsko, 
jako przedstawiciel liberałów. W wy­
borach następnych (szczegół charak­
terystyczny) kandydował z listy na­
cjonalistów flamandzkich i też zwy­
ciężył.

Może to się wydawać dziwne temu, 
kto nie zna tam tejszych stosunków.

Wspomnimy tylko, że Edm und de 
Bruyn w „Eloge d‘Anvers“ doskonale 
określił to miasto.

Antwerpja, pisał wchłania holen­
drów, anglików, niemców, hiszpa- 
nów, francuzów, włochów i żydów, a 
każdy z nich staje się zadzierzystym 
obrońcą metropolji.

Możnaby na to odpowiedzieć, nie 
wdając się w  dyskusję, że w ielu jest 
rodowitych flamandów z nad Skaldy, 
którzy do dziś dnia bronią ku ltu ry  
francuskiej, walczą o szkołę, są w y­
rzucani z posad.

Panu Franckowi u tra ta  posady nie 
groziła. Zależało mu na utrzym aniu 
się w parlamencie. Był jednym  z tych, 
którzy głosowali za flam andyzacją 
sędziwego uniw ersytetu w  Gandawie.

ODWRÓT FRANCK A

Nadszedł rok 1914, rok wojny. Dla 
Francka była to przykra niespodzian­
ka, gdyż w porcie A ntw erpji ruch o- 
krętów  zamarł, w ielkie spółki akcyj­
ne pogrążyły się w drzemce, parla­
m ent brukselski zamknięto.

Jako wojujący zwolennik flam an- 
dyzacji, Franek, zdawałoby się, powi­
nien iść za Bormsem, czyli współpra­
cować z okupantam i. Jednakże 
Franek przeczuł widocznie, że wynik 
wojny będzie dla niemców fatalny, 
gdyż na współpracę z Bormsem nie 
poszedł, wycofał się z ruchu separa­
tystycznego i, kiedy wojska króla Al­
berta wkraczały do kraju , wyszedł na 
ich spotkanie jako jeden z notablów 
miasta.

Uznany za patrjotę, F ranek ponow­
nie wszedł do parlam entu, tym  razem  
jako przedstawiciel um iarkowanego 
centrum , długo siedział w  polityce 
pracując jednocześnie jako adwokat, 
aż wreszcie został m inistrem  skarbu.

Był to wielki krok ku  dalszej osza­
łam iającej kar jerze.

FRANCK D YKTATO REM  
FIN AN SO W YM

W jaki sposób Franek dostał się na­
stępnie do Banku Narodowego na sta
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nowisko naczelnego gubernatora, kto 
go tam  pchnął, kto wyznaczył ol­
brzym ią jak  na stosunki europejskie 
pensję, kto mu wręczył klucze od 
skarbca, dotychczas nie wiadomo.

Aby zbadać tę zagadkową sprawę, 
należałoby przejrzeć sprawozdania z 
posiedzeń tajnych związków między­
narodowych. Niestety, są to dokumen 
ty  narazie niedostępne.

*
Były to czasy szczęśliwe, powojen­

ne, bezkryzysowe. Anonimowa spół­
ka akcyjna zwana Belgją prospero­
wała świetnie i, jak  to się często zda­
rza w  dużych interesach, trudno się 
było połapać, kto właściwie rządzi. 
Jedno było pewne, że skarbiec naro­
dowy dostał się pod opiekę Francka, 
za którym  stał mniej znany, ale jesz­
cze potężniejszy b. m inister G utt rec- 
te  G uttensztajn.

Popierała go też antw erpijska gmi­
na, o której wystarczy powiedzieć, że 
posiada monopol światowy handlu 
djam entam i.

FRA N C K  W BAN K U

Żle się czuł Franek, po zawitaniu 
do Banku Narodowego w Brukseli. 
Gmach ten, wybudowany w połowie 
X IX  wieku, posiada wszelkie cechy 
zepsutego smaku z owej epoki.

To też Franek nie przyjął ofiar owa 
nego m u mieszkania w  zabudowa­
niach bankowych, lecz pozostał w 
mieszkaniu własnem  w Antwerpji, 
dojeżdżając kilka razy w tygodniu do 
Brukseli. Nie były to podróże męczą­
ce. W prowadzono właśnie pociągi 
zwane „train - block“, k tóre przebie­
gały przestrzeń między dwiema sto­
licami w  ciągu 34 m inut bez posto­
jów.

Dodajmy, że mieszkanie Francka 
słynęło i słynie z m nóstwa mozolnie 
nagromadzonych i cennych antyków, 
w  czem można wyczuć rękę jego bra­
ta, handlarza starożytnościami.

Przyzwyczajony do renesansowych 
w nętrz domów mieszczańskich w A nt 
werpji, odróżniając brzydotę od pięk­
na, Franek wolał jazdę pociągami niż

pobyt w  wielkich kom natach zasta­
wionych odrażaj ącemi mebelkami. 
Pracując odtąd w Brukseli, nigdy 
tam  nie mieszkał.

„CASSAND RE“ I SA P

Obok naczelnego organu reksistów 
wystąpiły przeciwko gospodarce w 
Banku Narodowym i inne czasopis­
ma, a przedewszystkiem „Cassandre“, 
k tóra podała w streszczeniu akt oskar 
żenią Barmata. Było to tak  zrobione, 
że gdyby tekst zawierał choć odrobi­
nę przesady lub m ałą nieścisłość, re ­
daktora napewno zamkniętoby w a- 
reszcie.

Tymczasem, jak  to pokreślił zacy­
towany przez nas poprzednio tygo­
dnik „Pourąuoi Pas“, żadnemu dzień 
nikarzowi nie stała się krzywda.

Dalej, na widownię wystąpił okrut­
ny Sap, były m inister skarbu, czło­
wiek wtajemniczony w gospodarkę 
Banku Narodowego.

Sap ogłosił w wywiadach praso­
wych, że od kilkunastu la t u tarł się 
w banku obyczaj odkładania nadspo­
dziewanych zysków do tak  zwanej 
„drugiej skarbonki'1. Z funduszu te­
go były wypłacane renum eracje człon 
kom zarządu.

Nie dość na tem. Sap udowodnił cy­
frami, że w skutek błędów rzekomo 
przypadkowych, podczas zakupu fun­
tów szterlingów (przed ostatnią de­
w aluacją), skarb państw a pokrył dys 
kretny  niedobór Banku Narodowego 
wynoszący coś około dwu mil jardów 
franków.

W ypłynęła wreszcie afera Barm a­
ta, o której pisaliśmy już obszernie, 
powychodziły na jaw  inne niedociąg­
nięcia i w rezultacie gubernator 
Franek m usiał odpowiadać na nie­
dyskretne pytania Degrelle‘a.

OKO W  OKO

Jak  wiadomo, Degrelle zaopatrzył 
się w akcje Banku Narodowego i by­
wa obecnie na zebraniach jako akcjo- 
narjusz. Ostatnie posiedzenie odbyło 
się 30 sierpnia. Obok Degrelle‘a sie-
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dział jego pomocnik, senator van 
Dieren, z zawodu adwokat, również 
zaopatrzony w akcje. Wstęp dla dzień 
nikarzy był zamknięty, mimo to prze 
dostali się dwaj stenografowie i poro­
bili notatki dla prasy.

W brew oczekiwaniom, Degrelle nie 
na ta rł na Francka w sposób gwałtow­
ny lecz zastosował taktykę stawiania 
pytań  dobrze przem yślanych i, jak 
się zdaje, zgóry ułożonych. Franek 
bronił się zapamiętale, ustępując 
krok za krokiem.

Tegoż dnia Bank Narodowy roze­
słał do prasy kom unikat, przyjęty z 
ogólną nieufnością. Dalej nastąpiła 
konferencja prasowa, zorganizowana

przez m inistra - socjalistę de Mana. 
M inister dużo zaciemnił, nic nie w y­
jaśnił.

W arto tu  podkreślić, że wszystkie 
dzienniki socjalistyczne z naczelnym 
organem „Le Peuple“ milczą o nadu­
życiach w Banku Narodowym, o afe­
rze Barm ata i innych skandalach fi­
nansowych. A takują tylko, jak  za­
zwyczaj, przywódcę Rexa.

W krótce rozpoczną się w  Brukseli 
liczne procesy na tle tych afer. Ty­
godnik „Cassandre“ przewiduje, że 
zbliża się fatalna chwila dla Krezu- 
sa-Francka. Czy Degrelle go powali, 
czy jednocześnie ustąpi van Zeeland, 
dowiemy się przed nadejściem zimy.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y

Erfurt, 15 sierpnia.
M er m iasta  Ajaccio, Demonico Paoli za 

b ron ił w ystaw iać w  oknach oraz sprzeda­
w ać książkę Leona B lum a „O m ałżeń­
stwie"...

P ostępek dzielnego m era Ajaccio będzie 
gorąco przy ję ty  w  całej F rancji i należy­
cie oceniony w  innych k ra jach  św iata.

A le ciekaw i jesteśm y, ja k  n a  tem  w y j­
dzie ten  dzielny człowiek.

(N otatka kronikarska. Wiadomość 
powyższą podał M ERK U RYU SZ przed  
k ilku  tygodniami).

GRINGOIRE
uciukb неш м иіліш ае раяімі», и и л і« № . іл т й іа и »

Paryż, 3 września.
S tronnictw a F ro n tu  Ludowego prześci­

gają  się w  uprzejm ościach wobec kato li­
ków.

Na rozkaz M oskwy zaczęli komuniści.

— W yciągam y dłoń do katolików ! — 
krzykną ł M aurycy Thorez.

W iemy, czem to pachnie. S talin , aby u- 
trzym ać się n a  K rem lu, je s t zdecydow any 
walczyć do ostatn iej k rop li k rw i żołnie­
rza francuskiego.

S talin, trzeba to przyznać, n ie  robi już
óżnicy m iędzy obyw atelam i francusk im i 

z chw ilą gdy p ak t francusko  - sowiecki 
zapew nił m u pomoc naszej arm ji. W e 
w łasnym  k ra ju  prześladuje religję, a le  ze 
swego krw aw ego an tyk lerykalizm u n ie
robił tow aru  n a  wywóz.

(Z  artykułu  „Le Front Populaire 
et Vanticlericalisme“).

p n o n o zM o n u
TYGODNIK LITERACKO-ARTYSTYCZNY

Warszawa, 5 września.
W ieczorem, gdyśm y przy zapalonej lam  

pie siedzieli w  saloniku, gościnny gospo­
darz opow iadał:

— Trzy la ta  tem u w  zim ie przeżyliśm y 
tu  jedną  z nadgranicznych tragedii, k tó ra  
do dn ia dzisiejszego n ie doszła do w iado­
mości ogółu...

—  Czy m ożna wiedzieć?
—  Było tak ie  m ałe przyjęcie... K siądz 

kanonik  tutejszy, paru  ziem ian, ktoś z K. 
O. P ‘u lub  z policji... G rano w  karty , ćmio
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no papierosy, służba sposobiła kolację. 
N a dw orze by ła zaw ieja śnieżna i mróz 
n iem ały. W tem  przychodzi pokojów ka i 
oświadcza, że py ta  o księdza jak iś  w ynędz 
n ia ły  starzec w  łachm anach.

—  K tóż by  to? —  fruczy nieco niezado­
w olony „kanonikus" i n iechętn ie w sta je  
od brydża. Z tru d em  przesuw a sw e ol­
brzym ie poczciwe ciało śród m nogich k rze 
seł i zn ika w  kuchni. Sądziłem , że to  ja ­
k iś  in te resan t parafia lny , k tó ry  nie ze­
chciał gadać z w ikariuszem  i d o ta rł do 
proboszcza. A le po p aru  m inutach  docho­
dzi do nas z kuchni jak iś  jęk , lam ent, w y­
k rzy k n ik i zduszone. W padam  w ięc do 
kuchn i i widzę, ja k  mój proboszczunio ści 
ska w  objęciach starego łachm aniarza i 
łka. N iebaw em  obaj opadli na ław kę. O- 
tyły, jow ialny, kanon ik  i w ychudzony, 
siw ow łosy obdartus.

— Ależ to... ksiądz... K siądz P iotr... ko ­
lega m ój sem inaryjny... Proboszcz z Ro­
sji... Z tam te j strony  gość... — w oła ze 
złam i w  oczach nasz kanonik.

Po chw ili w prow adzam y niezw ykłego 
gościa do saloniku.

D rży cały, je s t zastrachany, podejrz li­
w ie ogląda się dookoła. Daliśm y m u odra- 
zu szk lankę m ocnej i gorącej herba ty . 
W ypił z kaw ałk iem  bułki... uśm iecha się 
przez łzy... N arazie n ie  może mówić...

Potem , przy  kolacji (dość łapczyw ie 
z jad ł kaw ałek  mięsa, ale więcej już nicze­
go n ie tk n ą ł) , opow iedział nam  sw oją h i­
storię...

Od 1917 ro k u  je s t proboszczem n a  U- 
k ra in ie  Sowieckiej... W  1921 roku  by ł cięż 
ko postrzolny, pół roku  w alczył ze śm ier­
cią w  chacie u  w iernego chłopa. W  1923 
roku  aresztow ano go i zesłano do w ię­
zienia w  K ijow ie, gdzie przesiedział do 
1927 roku. P o tem  chory  w rócił n a  sw oją 
parafię , ale tam  już  kościoła nie było... 
P rzen iósł się n a  inną, a le  po ro k u  i tam  
kościół zam knięto. W ówczas zaczął w ędro 
w ać od para fii do parafii, a  w łaściw ie od 
w ioski do wioski, od stodoły do stodoły, 
bo... w  stodołach przew ażnie odbyw ają się 
nabożeństw a w  Rosji. Bez ornatów , rzad ­
ko  — w  komżach, przeważnie, o t tak , 
„po cyw ilnem u" odpraw ia się Mszę Św ię­
tą . W  1932 roku  osiedlił się w  m ałym  
m iasteczku, jako  stolarz. P rzy  sto larce u- 
czył dwóch „k leryków 11, to znaczy, że

dw óch m ałych stolarzy przysposabiał do 
stanu  duchownego.

— Pam iętam , pew nego poranku  — ciąg 
ną ł sw ą opowieść — heb lu jąc  deski, w y­
k ładałem  uczniom  teologię dogm atyczną. 
Z pam ięci oczywiście, bo żadnych pod­
ręczników  nie m iałem . W tem  wchodzi ja ­
kiś zmęczony, zakurzony chłop brodaty . 
S taną ł u  progu i patrzy  n a  nas łagodnie. 
P rzyglądam  się i poznaję: nasz b iskup- 
ordynariusz... P rzyszedł do nas na w izy­
tację. Dwa dni u nas m ieszkał. K ilkoro  
dzieci bierzm ow ał, m oich „k leryków " na 
księży wyświęcił, no i m nie też... konse­
krow ał na biskupa... nom inację m ia ł z 
Rzymu...

W tym  m iejscu wszyscy w staliśm y, po­
deszliśm y do ekscelencji i ucałow aliśm y 
jego dłoń. A  ekscelencja snuł dalej sw ą 
opowieść:

W stodole odbyły się i b ierzm ow anie 
i konsekracja... tak... A  potem  to już  ja  
chodziłem  z w izytacją i też w yśw ięcałem  
tak ich  „k leryków " n a  księży. M iesiąc te ­
m u przybyłem  w  nadgraniczne okolice, 
w ięc postanow iłem  jakoś o Polskę zaw a­
dzić... W iedziałem, że przyjaciel mój je s t 
tu  proboszczem... A tak  po trzebuję m sza­
łów i parę  kalendarzy, bo bez calendarium  
m ęki tam  przeżywam y...

— Czy chcesz iść z pow rotem , bisku- 
Pie? 2 trw ogą w  głosie zapy ta ł k ano ­
nik.

Oczywiście... ju tro  w ieczór z pomocą 
Bożą w yruszę z pow rotem .

Nie, nie! — zaw ołaliśm y wszyscy.
Na drug i dzień w ykąpano i odwszono 

św iętego staruszka. Dano m u czystą bie­
liznę i lepszą odzież, k tó rej p rzy jąć nie 
chciał, bo „ jak  złapią bolszewicy, to  od- 
razu  poznają, że z P o lsk i w racam ". Na 
trzeci dzień (by ł to powszedni dzień) r a ­
no  powieźliśm y Go do kościoła... U biera­
liśm y Go w  szaty liturgiczne ja k  gdyby 
na prym icję. G dy w k ładał czyściutką a l­
bę i now y ornat, m iał prom ienną tw arz  
świętego.

Zapow iedział Mszę śpiew aną („Ja  ty le  
lat, bracia, Mszy n ie  śpiew ałem "). S łuży­
liśm y do Mszy ja  i kanonik, n a  chórze 
śpiew ały trzy  panie... T rzeba było sły­
szeć Jego „Glorię". Tak, zaiste to  była 
„C hw ała n a  wysokościach Bogu"... I to 
„Credo"! Czuliśm y wszyscy ja k  ten  k a ­
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płan w ierzy ł i co d la  te j W iary  robił. Bo 
Mszy św iętej i po w spólnym  odm ów ieniu 
pacierzy, podeszliśmy, ja k  n a  prym icji 
wszyscy... Tylko n ie  dłoń, a szaty m u ca­
łowaliśm y...

P o tem  organista  zanucił: „ecce sacerdos 
m agnus“... Tak...

G ospodarz w y ta rł łzy i nerw ow o zapalił 
drugiego papierosa.

—  I  cóż? Poszedł z pow rotem ?
— Tegoż w ieczoru... M iał ze sobą 2 msza 

ły, now iu tk i b rew iarz  i k ilk a  kalendarzy... 
Mój Ja h o r  i jednooki gajow y (którego 
pan  dziś w idział, ten  A w dziej) odprow a­
dzili go... P o  dw óch dn iach  powrócili, przy 
nosząc nam  sm ętną w iadom ość o areszto­
w aniu  b iskupa przez bolszewików...

— Jak że  to  było?
— G ranicę szczęśliwie przekroczyli i 

znajdow ali się już  n a  7-m ym  rosyjskim  
kilom etrze, a  tu  p a tro l czerw ony: „Stój, 
s tó j“ —  woła.

W szyscy w  nogi. B iskup biegł jak  m ło­
dzieniaszek przyciskając swe mszały, swe 
skarby  do piersi... Bolszewicy zaczęli strze 
lać  i przypuszczalnie lekko  zran ili b isku­
pa  P io tra , bo zachw iał się i od razu  zw ol­
n ił  bieg... D opadli go czerw oni i zaczęli 
bić kolbam i... K lęczał n a  śniegu i trzym ał 
sw e m szały. Ja h o r  i Awdziej uciekli...

— I  co dalej — n ie  wiadom o?
—  P ojechałem  do W arszawy, zacząłem  

usiln ie  obijać progi urzędów, konsulatów , 
poselstw . Niczego n ie  w skórałem . W pół 
ro k u  potem  otrzym aliśm y wiadom ość o 
śm ierci m ęczeńskiej księdza P io tra.

»Ty jesteś P io tr, skała, i na tej skale 
zbudu ję K ościół sw ój“.

Za duszę ś. p. ks. b iskupa P io tra  nie 
trzeba  się modlić, bo dusza Jego niezaw o­
dn ie u  Boga w  wiecznej gościnie przeby­
w a. A le za tych  w szystkich księży kato ­
lickich w  Rosji i n a  Sowieckiej U krainie, 
k tó rzy  heblu jąc deski, teologię dogm a­
tyczną i m oralną w ykładają, za ich ucz­
niów  - stolarzy, k tórzy  w  szopach i sto­
dołach św ięcenia kap łańsk ie  otrzym ują,

i u

W F Ł N A  ФрФ B A W E Ł N A .  
Ѵ у У  j e d w a b  n a m i a s t k a

za biskupów  - włóczęgów, k tó rzy  z k ijasz­
kiem  w  ręk u  swe diecezje w izytują, za 
uczniów  P iotrow ych i za m ęczenników  na 
W yspach Sołowieckich — zmów dziś, Czy­
telniku, jedno  Zdrow aś M aryjo  i jeden  
S kład  A postolski.

(A r ty k u ł p. A. Junoszy - Gzowskie- 
go p. t. „Gość z tam tej strony—z wra­
żeń poleskich“).

Warszawa, 1 września.
Jeśli w  Polsce n ie  docenia się zagad­

nień  treści w  życiu politycznym , to jedno­
cześnie i tym  sam ym  przecenia się zbaw ­
czą ro lę  m echaniki. P rzec iętny  „państw o- 
tw órca“ myśli, że policja, w ojsko, w ładze 
czyli to  wszystko, cokolw iek się składa na 
rep rezen tację  państw a, po trafi rozw iązać 
i zaradzić w szystkiem u. Policja  uprzedzi 
każdy przew rót, w ładze obm yślą środki 
zaradcze, potrzeba ty lko  stw orzyć odpo­
w iedni kom itet m iędzym inisterialny, od ­
być parę konferencyj, rozjazdów , w y łu ­
dzić ty le  k redy tów  ile się da, w ojsko zaś 
obroni od w roga zew nętrznego. Zapom ina 
się ty lko  o drobnej rzeczy, o obyw atel­
stw ie zbiorow ym  narodu, k tó re  je s t t r a k ­
tow ane jako  jak iś dodatek, w yczekujący 
przed okienkam i b rudnych  i dalekich  od 
sprężystości urzędów  skarbow ych czy 
gm innych. Czy nie zastanow iła uw ażnych 
obserw atorów  w  Polsce powszechność zu ­
pełnie identycznych w  przebiegu kłótni, 
zachodzących przed tym i w łaśnie okien­
kam i, w  k tó rych  zdenerw ow any pe ten t 
z reguły  zw raca się do u rzędn ika z zapy­
taniem , co d la kogo m a służyć: czy nos 
d la  tabak ie ry  czy tab ak ie ra  d la  nosa — 
czy u rząd  d la publiczności czy też publicz 
ność d la  urzędu?

Przeciętny  obyw atel w  Polsce, zw łasz­
cza ten, na stolcu oficjalnym , n ie  zdaje 
sobie w cale spraw y z tego, że żadna poli­
cja nie odw róciła jeszcze biegu dziejów  
narodow ych, n ie  pow strzym ała narodu  od 
upadania an i n ie  popchnęła go do odro­
dzenia, n ie  odw ołała rew olucyj, naw et n ie  
um iała uprzedzić zam achów  n a  życie lu ­
dzi isto tn ie coś reprezentujących, że ża-
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d n e  w ojsko n ie w ygrało  w ojny w  w ypad­
k u  załam ania się tego w łaśn ie zbiorowego 
poczucia obyw atelstw a narodu, że w ojsko 
je s t bezradne wobec w rogich bakcyli idą­
cych drogą podziem ną, że żadne w ielk ie 
i  zbawcze reform y n ie w yszły z gab ine­
tów  m inisterialnych. Z ducha b iu rok racji 
p łyn ie czynnik stabilizacji, doskonały w  
chw ilach pokoju, za słaby do tego, aby 
adw rócić naw ałę złych przeciwności, w ca 
le  n ie  pow ołany do tego, aby reform istycz 
n ie  łam ać wszystko, co stoi n a  przeszko­
dzie do odrodzenia narodowego. Czyż nie 
w  te j praw dzie k ry je  się odpowiedź na 
fa k t bezcelowości przeróżnych w  Polsce 
b iu r ekonom icznych, akc ji i p lanow ania, 
kom itetów  specjalnych, „czynow ników  
d la  osobnych poruczenij“, dublujących, 
po trajających , po pięć razy  to  samo p rze­
rab ia jących , ze skutk iem  praw ie  żadnym , 
lecz za to  n iezw ykle drogo opłacanym .

W szystkie czynniki m echaniki życia po­
lityczno - państw ow ego uznać należy za 
elem enty  w rogie d la  przem ian, ja łow e 
wobec zagadnień reform istycznych, m a r­
tw e  wobec sy tuacji n iestandartow ych. 
P rzem iany  i reform y, zbawcze i ożywcze, 
n iezbędne i ogrom nie pilne, p rzy jdą skąd­
inąd, innym i drogam i do jdą do głosu i do 
swego w cielenia się. I  tu  w łaśnie zadania 
O. Z. N. są ogrom ne, n ik t bow iem  inny, 
jeno  OZN m a w ziąć n a  siebie poza b iu ro ­
kratyczne, ponad mechaniczne, organiczne 
uzdraw ian ie chorego organizm u Polski.

W tym  celu należy odseparow ać OZN od 
adm inistracji i b iurokracji, i przedew szyst 
k iem  od urzędników . Poza pracą kancela­
ry jną , urzędnicy  w  zasadzie pow inni być 
w yeksterm inow ani z pracy  OZN.

Istn ie je  ato li jeszcze jedna, bardziej 
p łaska dziedzina m echaniki, rów nież b a r­
dzo silna w  Polsce. Je s t to  dziedzina m e­
chanik i personalnej, leżąca w  sferze za­
gadnień b iu r personalnych i t. p. T u  w łaś­
n ie  panoszy się n a  całego m etoda zaska­
kiw ania, rozb ijan ia jednych, klecenia in ­
nych  ośrodków  i zespołów. Tu staw ia się 
na  konia kariery , n a  posadę, operu je  się 
m etodą tak iej czy ow akiej łapów ki. N ie 
je s t to  m etoda zła w  stosow aniu do w ro ­
ga, przy  obliczaniu na k ró tk ą  m etę  dzia­
łania, a  naw et gdy je s t używ ana n a  m a r­
ginesach, lub w  końcow ych etapach, gdzie 
może zbraknąć ludzi w łaściw ych. J e s t to

ato li m etoda najfałszyw sza w  świecie gdy 
odbyw a się na górze, tam , gdzie m a się 
w ytw orzyć ośrodek potężnego m oralnego 
napięcia, prom ieniujący na otoczenie i a u ­
reo lą poświęcenia ozdabiający „zw arty  i- 
deowo, karn y  zespół".

Tam, na górze, w szystko m usi się odby­
w ać w  sposób nie koniecznie jaw ny, lecz 
koniecznie zrozum iały, organiczny i n a tu ­
ra lny . W szystko inne będzie ty lko  potw ier 
dzeniem  powszechności tego zjaw iska ,o 
k tó rym  m ów ił m ądry  i s ta ry  ży d  D israe- 
li: „W idzisz więc... że św ia t je s t rządzony 
przez całkiem  inne osoby, niż sobie w yo­
b raża ją  ci, k tórzy  n ie  oglądają kulisów ". 
P rzew aga m echaniki w  życiu politycznym  
zawsze świadczy o tym , że organika u k ry ­
ta  je s t za kulisam i, że je s t scena i są k u li­
sy. Z aistnienie zakulisowości w  polityce 
OZN będzie rzeczą śm iertelną d la  idei 
konsolidacji polskiej, każde bow iem  k u li­
sy m ają  sw oje dalsze kulisy, będzące n i­
czym innym , jeno łącznikam i z a jen tu rą . 
N aw et w  w ypadku najczystszych in tencyj 
ludzi zza ku lis pierw szej instancji. D late­
go w łaśnie w szystkie w spółczesne ruchy  
zjednoczeniowe zaczynały fak t swego rea l 
nego bytow ania politycznego m. in. od... 
w alk i z kulisam i, od w yw lekania na św ia­
tło  dzienne tajem nic a jen tu ry  m asońskiej, 
sekciarskich, kapitalistycznych, m iędzy­
narodow o - bankierskich. T ak  było z lo­
żam i i „w ielkim  m istrzem " od gw iazdy Sa 
lom ona - Toricellim  w  Italii, tak  było z 
hitleryzm em , rozw iązującym  loże, a n a­
w et likw idującym  R otary  - C luby, tak  by­
ło z ruchem  m łodotureckim  K em ala P a ­
szy, k tó ry  pozam ykał w szystkie loże, a 
Jav id a  (D aw ida), k ierow nika lóż „U nii i 
Postępu", najzw yczajniej w  św iecie po­
wiesił, ignorując zabiegi b ra ta  S arrau ta , 
specjalnie w  zw iązku z tym  przybyw ają­
cego aż z odległego Paryża.

R ozpatryw ana w  tym  ostatn im  aspek­
cie spraw a m echaniki i je j przew agi w  n a  
szym życiu politycznym  w ygląda bardzo 
poważnie. Rozwiązać ją  po trafią  p iłsud- 
czycy niezależni od jak ichkolw iek  pod­
szeptów, skądkolw iek pochodzących. Od­
rzucając balast rzeczy drugorzędnych, 
stw ierdzić należy, że jeno zjednoczeni do­
koła płk. A. Koca piłsudczycy antym aso- 
ni, niszcząc podejrzaną m echanikę, po­
w szechną w  życiu polskim , obejm ującą
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w szystkie ugrupow ania polityczne' polskie, 
w ydobędą n a  św iatło  dzienne organikę. 
Zacząć się to  w inno oczywiście .od ogłosze­
n ia  w ojny  (będzie to  św ięta w ojna) ajen- 
tu rom . Aj en tu rze  m asońskiej w raz z jej 
licznym i przybudów kam i. Tu leży sedno 
w alk i z m echaniką, a w ięc pośrednio i z 
głów ną zaporą, ham ującą w yciąganie P ol­
sk i wzwyż.

N ależy tu  dodać jedno ale. M ianowicie 
to, że powyższe może być niezrozum iałe 
d la  ludzi, k tó rzy  za długo siedzieli w  
przedw ojennych  konspiracjach  rew olu ­
cyjno - niepodległościowych, a  potem  służ 
bow ych. Są to biedacy, k tórzy  za ta jem n i­
cę uw ażają  n aw et to, co Regnis przed pa­
ru  dn iam i podał w  „Naszym  Przeglądzie". 
K tórzy  b ronią się przed u jaw nian iem  rze­
czy znanych n a  całym  świecie. N ie d a r­
m o m ów i się w  Polsce o jednym  z na jw y­
b itn iejszych piłsudczyków, o człowieku 
nieskazitelnego charak te ru , iż gdyby był 
m in istrem  kom unikacji, to rozkłady jazdy 
w  Polsce sta łyby  się... ta jne. Tacy ludzie 
częstokroć n ie  m ając nic wspólnego z ja ­
kąko lw iek  zakulisowością, bezw iednie są 
m afijn ikam i, gdyż najlepszą w  intencjach, 
a  naw et an ty m afijn ą  robotę nieświadom ie 
o p lą tu ją  tak im i sieciam i tajem nic i po­
dejrzliw ości, w prow adzają ty le  tak tycz­
nych m om entów , że naw et najm niej za ra­
żonych m anią prześladow czą „przekony- 
w u ją“, że coś tu  nie je s t w  porządku.

Oczywiście bardziej skom plikow anie 
p rzedstaw ia się sp raw a z byłym i m asona­
mi, z okresów , gdy przynależność do m a- 
soństw a by ła św ietn ie w ygryw ana dla spra 
w y polskiej, gdy trad y c ja  m asoństw a ty ­
pu  Łukasińskiego by ła jeszcze żywą. Są 
to  częstokroć ludzie dużych zasług d la Pol 
ski, k tó rych  szczere antym asońskie zdekla 
row anie się pow inno całkowicie w ystar-

кЯ Г П I Г (koniec zeszłego w ieku), 
1*1 L D L L jasny orzech, rzeźbione, w 
dobrym  stanie, stół, kanapa, fotel, 
sześć krzeseł. Zamienię na takiż kom­
plet Biederm eyera, Simm lera lub t. p. 
ewentualnie dopłacę. Zgłoszenia li­
stowne do adm inistracji sub „Meble“.

Bielsko, 28 sierpnia.
„Poledni Czeske Slovo“ w  nr. 186 ubo­

lewa, że w  okolicach górskich n a  Ś ląsku 
i na M orawach, zw iedzanych przez licz­
nych tu ry stów  krajow ych  i zagranicz­
nych, m ożna zauw ażyć w ielką ilość sło­
w ackich dzieci, za ję tych  w  pracach ro l­
nych oraz przy paszeniu bydła. Są to dzie 
ci, k tó re  w ładze czeskie na czas w akacyj 
w ysłały do bogatszych chłopów czeskich 
na M oraw ach i n a  Ś ląsku do pracy, chło­
pi zaś ci w yzyskują nędzę dzieci, zbyw a­
jąc je  skąpym  jedzeniem  i n iską zapłatą. 
P łacą bow iem  tak iem u dziecku od 20 do 
30 koron *) miesięcznie. O rgan ów zw ra­
ca się do w ładz z żądaniem , by zapobiegły 
w yzyskow i głodnego dziecka słowackiego 
przez bogatych chłopów czeskich, gdyż po 
m inąw szy już w zględy hum anita rne , z ja ­
w isko to  w yw ołuje p rzykre  w rażenie 
w śród licznych tu rystów  zagranicznych, 
k tórzy  potem  przedstaw iają Czechosłowa­
cję w  n iekorzystnym  św ietle jako  k ra j nę­
dzy i w yzysku.

(W zm ianka redakcyjna p. t. „Wa­
kacje słowackich dzieci szkolnych“).

*)  Od 4 do 6 złotych. P rzyp. M ERKU- 
RYUSZA.

SŁOWO
Wilno, 2 września.

P y tan ie  pierw sze: O ile praw dziw e są 
wiadomości, że na te ren ie  M ałopolski o- 
bok S tronnictw a Ludow ego w  stra jk ach  
i zaburzeniach b ra ła  udział rów nież o rga­
nizacja „W ici"?

czyć d la  uznania ich za niem ających nic 
wspólnego z aj en turam i.

(Z  artykułu  p. W. Bączkowskiego  
p. t. „O treści i mechanice w  zjedno- 
czeniu“).
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P y tan ie  drug ie: O ile praw dziw e są w ia 
domości, że o rganizacja „W ici“ cieszy się 
posiadaniem  kontaktów , poparciem  i u- 
znaniem  w  pałacu  prym asow skim  t. zn. 
w  M inisterstw ie Rolnictwa?

Są to  ty lko  pytania. Sam i nie prow adzi­
libyśm y żadnej ank ie ty  n a  te ren ie  M ało­
polski, a rząd, obrał n ie  w iem y czy szczę­
śliwą, ta k ty k ę  kom pletnego krępow ania 
prasy  w  czasie tych  zajść. Jeśli ze strony 
m iarodajne j t. zn. ze strony  m in iste r­
stw a rolnictw a, k tórego  zdolności dzienni­
karsk ie  u jaw n iane w  form ie krasom ów ­
czych sprostow ań n ieraz m ieliśm y spo­
sobność podziwiać, lub  ze strony  G azety 
P olskie j t. j. o rganu  zbliżonego obecnie 
do p. m in istra  Poniatow skiego usłyszym y 
w yraźnie: — Nie, „W ici“ nie b ra ły  udzia­
łu  w  rozruchach, albo rów nież w yraźnie:
—  „Nie, W ici żadnych absolutn ie k o n tak ­
tów  z pałacem  prym asow skim  n ie posia­
d a ją ”, to  te  odpow iedzi napew no w y d ru ­
k u jem y  n a  tem  sam em  m iejscu n a  k tó- 
rem  dziś fo rm ułu jem y te  pytania.

(Z  artykułu  p. Cat‘a p. t. „Prof. K ot 
i pytania w  sprawie Wici“).

ABC
NOWINY CODZIENNE

Warszawa, 3 września.
W szkołach zawodowych w zrasta  ciągle 

liczba żydów. Oto gdy w  roku  1926—27 
było ich w  państw ow ych szkołach zaw o­
dow ych 897 to do roku  1934—35 liczba ich 
w zrosła do 1181. Ciekawe, że w  szkołach 
rolniczych nie było ich wcale, a  oto w  
roku  1934—35 już  21.

N atom iast gorzej je s t z zawodowym i

szko łam i' sam orządowym i, gdyż tam  ilość 
żydów w zrosła więcej n iż  trzy k ro tn ie  (w  
okresie 1926—1934 г.), bo z 85 żydów aż 
do 259.

(Notatka redakcyjna p. t. „Żydzi 
się pchają").

K u rjer  Zach o dn i

Sosnowiec, 2 września.
Z nanem u działaczowi S tron. L udow e­

go w  Bodzanowie pow. K rakow skiego Jó ­
zefowi K ulm ie, ludność tam te jsza  w  od­
w et za te rro r, stosowany przez niego 
podczas s tra jk u  rolnego zniszczyła siano i  
połam ała drzew a w  sadzie.

Członek bojów ki S tron. Ludow ego w  
K om ornikach, Błażej Juszkiew icz pobił 
prezesa koła tego S tronnictw a w  K om or­
nikach, niejakiego K orka, za to, że odm ó­
w ił m u pomocy pieniężnej n a  lekarza. Po 
tyń i fakcie w ynik ły  ta rc ia  w  tam tejszym  
kole S tron. Lud., co spowodowało rezy­
gnację K orka z prezesury . Te i podobne 
m u zajścia charak te ryzu ją  n as tro je  po- 
stra jkow e w śród ludności w iejskiej.

(W zm ianka redakcyjna p. t. d o ­
stroję postrajkowe wśród ludow- 
ców“).

•JGttfefSoljkL
Warszawa, 3 września.

Zdaw na już  pow zięty zam iar urządze­
nia w  białow ieskim  P a rk u  N arodow ym  
rezerw atu  d la niedźwiedzi, m a być zrea­
lizow any jeszcze w  ro k u  bieżącym.

N ad w prow adzeniem  w  życie tego cie­
kaw ego p ro jek tu , przyw racającego w spa­
n ia łej Puszczy jeszcze jednego p ierw otne­
go jej m ieszkańca, podobnie ja k  zrobiono 
to z żubram i, a później z konikam i leśne- 
m i czyli t. zw. tarpanam i, naradzał się 
długo cały sztab przyrodników . Osadzić 
bow iem  niedźw iedzie w  Puszczy jest dość 
łatw o, trudn ie j natom iast u trzym ać je  n a  
m iejscu. N iedźwiedź to  urodzony włóczę­
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ga i lu b i po w ielekroć razy  zm ieniać m iej­
sce pobytu, zanim  w reszcie spodoba m u 
się osiedlić gdzieś n a  stałe.

Początkow o pro jektow ano wpuszczenie 
do P a rk u  Narodow ego k ilku  m łodych n ie­
dźw iadków  urodzonych w  niewoli, licząc, 
że sta łe  dokarm ianie przyzwyczai nie- 
dźw iedziątka do pew nych określonych le ­
gowisk. W krótce jednak  uznano, że pro­
je k t ten  n ie  zapew nia całkow itej gw aran­
cji u trzym an ia  zw ierząt w  P arku .

Osadzenie niedźw iedzi w  Puszczy odbę­
dzie się w ięc nieco inaczej. Do P ark u  N a­
rodow ego będzie przew ieziona w ielka 
k la tk a  z niedźwiedzicą, co do k tórej is t­
n ie je  pewność, że będzie m iała małe. 
M iejsce n a  ten  cel je s t już w ybrane i leży 
zdała od w szelkich dróg i dróżek, aby za­
pew nić niedźw iedzicy potrzebny je j spo­
kój.

K latka, k tó rą  w  te j chw ili —  w edług 
specjaln ie sporządzonego w zoru — budu­
je  jeden  z w iększych zakładów  ślusar­
skich, będzie m iała p rę ty  dość gęste, aby 
niedźw iedzica nie m ogła się z niej w ydo­
stać, a dostatecznie rzadkie, aby mogły 
w yjść nazew nątrz m ałe niedźw iedziątka, 
które, oczywiście, będą sta le  pow racały do 
sw ej m atki, a  po w yrośnięciu przyzwycza­
ją  się ju ż  dostatecznie do stałego m iejsca 
pobytu.

P iękny  P a rk  N arodow y w  Białowieży 
zyska zatem  jeszcze jedną  a trakcję  tu ry ­
styczną, podobną do tej, ja k ą  posiada słyn 
ny  P a rk  N arodow y w  Y ellowstone w  A- 
m eryce.

(A r ty k u lik  p. Jm t  p. t. N ie d źw ie ­
dzie w  białowieskim Parku Narodo- 
w ym “).

И г а н
Poznań, 3 września.

Osada przedhistoryczna w  Biskupinie 
sta ła  się sław ną oddaw na i je s t słuszną 
dum ą P ałuk . Z rekonstruow ana w ioska 
naszych prahistorycznych przodków, je ­
dyne w  swoim  rodzaju  w ykopaliska — 
ściąga licznych tu rystów , n a  k tórych  w y 
w iera  w ielkie specyficzne w rażenie, im po­
nując ow ym i dw om a tysiącam i ciążących 
n a  niej la t. To też n ie  m ałe w rażenie

w śród tych, k tórzy  już ją  zw iedzili i tych, 
k tórzy  dopiero m ieli zam iar to  zrobić — 
w yw oła wiadomość, że osada b iskupińska 
będzie m usiała być zniesiona, że p rzesta­
n ie istnieć.

Pow odem  tu  są czynniki n a tu ry  fizycz­
nej: od dwóch tysięcy przeszło la t spoczy­
w ające w  bagnach zabytki, n ie  zniosą 
działania prom ieni słonecznych i samego 
pow ietrza. Za la t k ilk a  s ta re  drzew o b ę­
dzie m usiało rozpaść się, poprostu  rozsy­
pać się w  proch, ża d n e  środk i naukow e 
konserw atorów  n ie m ogą przeciw działać 
dziełu zniszczenia, którego dokonuje słoń­
ce.

A zatem  osada b iskupińska zostanie 
zniesiona. Cenne w ykopaliska znajdą od­
pow iedniejsze d la  siebie m iejsce w  m rocz­
nych salach muzeów, a część ich zostanie 
sprzedana. O fert na kupno  n ie braknie. 
Przypom inam y, że naw et z A m eryki n ad ­
chodziły propozycje k upna  części w yko­
palisk biskupińskich  i krakow skich.

(Korespondencja ze Żnina  p. t. „O- 
sada biskupińska pod w pływ em  słoń 
ca rozsypie się w  proch“).

В I U  L E T Y N
POLSKO-UKRAIŃSKI
•TYG O DN i К - 1 LU ST ROWAN Y-

Warszawa, 5 września.
W zw iązku z niesam owicie przyśpieszo­

nym  w  ostatn ich  czasach restau racy jnym  
kursem  polityki ZSSR, spraw a odpow ie­
dnich w ykładów  h isto rii w  szkołach so­
w ieckich ja k  i stw orzenie odpow iednich 
podręczników  w  te j gałęzi w iedzy sta ła 
się bardzo paląca.

P roblem at podręcznika h istorii sowiec­
kiej posiada ju ż  sw ą w łasną „h isto rię“. 
Jeszcze 16 m aja  1934 r. (t. zn. po zlikw i­
dow aniu  „ukrain izacji"  U kraińcy, przede- 
w szystkiem  zaś po rozgrom ieniu je j przy 
pomocy zorganizowanego głodu w  1933 ro 
k u ), kiedy to  zapoczątkow ana została w 
ZSSR epoka „jednego narodu  sowieckie­
go" — Sow narkom  ZSRR ogłosił d ek re t 
p. t. „O w ykładach  h isto rii państw ow ej 
w  szkołach ZSRR". Rozpisany też  został
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konkurs n a  „najlepszy  podręcznik d la 3 i 
4 k lasy  szkoły średniej".

W  m iędzyczasie — koniec 1935 początek 
1936 r. —  zaczęła działać „K om isja d la  o- 
ceny podręczników  historii", w  k tó re j to 
kom isji najżyw szy i najbardzie j au to ry ta ­
tyw ny  udział b ierze słynny patrio ta , póź­
niej „w ściekły pies trockistow ski" —  K. 
Radek-Sobelson. f

Otóż już  w tedy  K om isja R adka opraco­
w ała w ytyczne d la praw om yślnego pod­
ręczn ika h isto rii ZSRR. Te w ytyczne n a  
ogół pozostały dotychczas bez zm ian, ja k  
w idać z ogłoszonych w  tych dniach przez 
ow ą K om isję rezu lta tów  konkursu  n a  lep ­
szy podręcznik. W ytyczne p. R adka zosta­
ły  jedyn ie  pogłębione i rozszerzone.

Jeże li ju ż  w tedy  (pa trz  P raw d ę z dn. 
1.II.1936) polecano podkreślić „dodatni 
ch a rak te r"  t. zw. „zb ierania ziem  rusk ich" 
przez Iw ana K alitę, doniosłość u tw orzenia 
narodow ego państw a m oskiew skiego — 
jako  „ jąd ra  późniejszego państw a ro sy j­
skiego" i „w ielką ro lę genialnego cara 
P io tra  I “, to  obecnie (pa trz  P raw d ę z dn. 
22.ѴІІ, r . b.) postaw iono w szystkie kom u- 
nistyczno - im perialistyczne k rok i nad  i. 
P rzy  czym  —  rzecz zdum iew ająca — u ar- 
gum entow ano to  w szystko „w ym ogam i 
praw dziw ego m arksizm u"!

J a k  w ygląda ten  praw dziw y m arksizm  
w  in te rp re tac ji już n ie  przestarzałego L e­
nina, lecz najnowocześniejszego i hyper- 
genialnego S ta lina  — niech osądzi C zytel­
n ik  sam.

K om isja oburza się na to, że w  w ięk ­
szości podręczników  państw ow a ro la 
W KP (b) została pom niejszona, że „w m a­
w ia się m yśl, iż w ładza państw ow a ZSSR 
je st w ykonyw ana ty lko  przez p a rtię  ko­
m unistyczną". K om isja ostrzega przed  
trak tow an iem  „w ojny dom owej jako  w al­
ki k las w ew nątrz  Rosji", gdyż by ła to  
„w alka o całość Rosji, w alka za ojczyznę 
przeciw ko burżuazy jnym  państw om  oś­
ciennym , w alka  o niezależność państw o­
wą, o ziem ie". „P artia  bolszew icka oraz 
w ładza sow iecka podniosły cały naró d  do 
w alk i w  obronie ojczyzny przed niew olą 
obcego im perializm u", „Tego n ie m ógł do 
konać bezsilny i  zacofany caryzm ". (P raw  
da 27.V III).

(N otatka redakcyjna p. t. „O pod­
ręczniku historji Z. S. S. R.“).

Пролетарии всех стран, соедвнм&тесьі 
Всесоюзная Коммунистическая Партия (бопыи.)..

П Р А В ДА
Орган Центрального Комитета и МК ВКП(б».

Moskwa, 22 sierpnia.
N iem al wszyscy autorow ie podręczni­

ków :
a) n ie  rozum ieją, że chrześcijaństw o by 

ło postępem  w  porów naniu  z b arb arzy ń ­
stw em  pogańskim , że w raz z chrześcijań­
stw em  Słow ianie o trzym ali piśm ienni­
ctwo i bardziej w ysoką k u ltu rę  b izan tyń ­
ską;

b) ignoru ją postępow ą rolę klaszto­
rów ;

c) n ie  w idzą żadnej politycznej ro li w  
dokonaniach Chm ielnickiego w  X V II w ie­
ku... F a k t przejścia G ruzji w  końcu X V III 
st. pod p ro tek to ra t Rosji,, ja k  rów nież 
fa k t poddania się U kra iny  pod w ładzę 
(sic! — MERK.) Rosji należy rozpatryw ać 
w  zw iązku z konkretnym i w arunkam i h i­
storycznym i owych czasów. A utorow ie n ie 
widzą, że przed G ruzją sta ła w tedy  a l te r ­
na ty w a — albo być pochłoniętą przez P er 
sję  szachów (!) oraz su łtańską Turcję, a l­
bo poddać się pod p ro tek to ra t Rosji (w i­
docznie już w tedy „m arksistow skiej" — 
M ERK .). Również i przed  U kra iną  sta ła  
w tedy  a lte rn a ty w n a — albo być pochłonię­
tą  przed pańską (!) Polskę oraz su łtańską 
(!!) T urcję, albo poddać się pod w ładzę 
(sic!! — MERK.) Rosji (bez przym iotn i­
k a  —  M ERK.). Przecież d ruga a l te rn a ­
tyw na by ła jednak  m niejszym  złem...

O P R A W I A M  K S I Ą Ż K I
s k r o m n ie  a l b o  lu k s u s o w o ,  a l e  
t a n io  i s o l i d n i e  ( p o  a m a to r s k u )

S p ec ja ln o ść  o p ra w a  M E R K U R Y U SZA
R o c z n i k  w  2 t o m a c h  4 zł .  50 gr. 
C a ł o ś ć  1 4  z ł o t y c h  ®

(R . 1933 — 1 to m ;  l a t a  1934, 
1935 i 1936 p o  d w a  to m y )

MAR JAN SOBIESZCZAŃSKI
W arszaw a , K rak . P rz e d m ieśc ie  4 m. 35
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d) W iększość au torów  z reguły  n iep ra­
w idłow o ocenia w alk i Nowgorodców z Za 
konem  K rzyżackim  na jeziorze .Czudskim, 
k iedy  to  zaham ow any został D rang nach 
O sten okupantów  (sic) niemieckich... M a­
m y przecież niedw uznaczną w skazów kę 
M arksa: w  1242 ro k u  Św. A leksander 
N ew ski w ystąp ił przeciw ko rycerzom  n ie­
m ieckim  i rozgrom ił ich n a  lodzie jeziora 
Czudskiego tak , że ła jdacy  (prochw osty) 
zostali n a  zawsze (?) odrzuceni od g ran i­
cy rosyjskiej.*).

(Z  artyku łu  redakcyjnego).

*) Aczkolwiek w  tej rubryce z zasady 
n ie dajemy komentarzy, to jednak nie mo 
żem y się wstrzymać od gorącego polece- 
ia historykom europejskim tej wzrusza­
jącej wzm ianki Marksa o Aleksandrze 
Newskim. (Przyp. MERKURYUSZ A ).

Barcelona, 31 sierpnia.
R ada N aczelna A prow izacji m iasta B ar­

celony, postanow iw szy w prow adzić od 
w rześnia b. r. przepisy dotyczące sprzeda­
ży m leka skondensowanego, cukru, ja j, 
drobiu, osobom chorym , starcom  i dzie­
ciom, podaje do wiadom ości publicznej, 
aby n ik t n ie  tłum aczył się nieśw iadom o­
ścią, że recep ty  w  tym  m iesiącu w ydane 
będą w ażne do 4 w rześnia, poczem należy 
w ystarać  się o now e recepty, k tó re  będą 
w ydaw ane ty lko  na przeciąg dni ośmiu. 
R ecepty  te  m uszą być zaopatrzone w  pod­
pisy lekarzy  ordynujących w  lecznicach, 
a  dotyczyć będą ty lko  w ypadków  n a­
głych. W  w ypadku  choroby chronicznej, 
recep ty  będą w ażne n a  cały w rzesień po 
uprzednich  oględzinach lekarsk ich  w 
przychodni.

Poszczególna recep ta  może być w ydana 
ty lko  n a  jeden  środek spożywczy po u- 
przedniem  nak lejen iu  i skasow aniu znacz­
k a  stem plow ego w artości 0,25 pesety po 
za rejestrow aniu  w  m iejskim  kom itecie 
dzielnicowym .

(K om unikat Rady Naczelnej Apro­
wizacji miasta Barcelony).

Paryż, 27 sierpnia.
K iedy w  B arcelonie aresztow ano N in‘a, 

przyw ódcę POUM-u, n ie  było już  żadnych 
wątpliwości, że agenci G epeu n ie  w ypusz­
czą go żywego. Cyniczne zam iary  S ta lina  
stały  się jasne z chw ilą gdy Gepeu, k tó ra  
trzym a w  swych szponach policję hiszpań 
ską, w ydała kom unikat oskarżający N in‘a 
i całe kierow nictw o POUM -u o pozosta­
w anie na służbie generała  Franco.

A bsurdalność tego oskarżenia je s t oczy­
w ista  d la  wszystkich, k tórzy  znają  n a j­
w ażniejsze szczegóły rew olucji h iszpań­
skiej. Joachim  M urian, założyciel i k ie ro ­
w nik  POUM -u był schw ytany i rozstrze­
lany przez generała  F ranco w  pierw szych 
dniach w ojny dom owej. Członkowie 
POUM -u w lczyli bohatersko  n a  w szyst­
kich fron tach  H iszpanji przeciw ko faszy­
stom. N in był sta rym  i n iezłom nym  rew olu  
cjonistą. B ronił interesów  ludu  hiszpań­
skiego i ludu  katalońskiego przed agen ta­
m i b iurokracji sowieckiej. I  w łaśnie d la­
tego G epeu pozbyło go się przy  pomocy 
dobrze opracowanego chw ytu... Co do ro­
li oficjalnych czynników  hiszpańskich, 
snuć m ożna ty lko przypuszczenia.

(Z  artykułu  Lw a Trockiego „L‘as- 
sassinat d‘Andre N in“).

C Ł A R ID A D
f  D I A R I O  D E  L A  \ i C U E

M adryt, 2 sierpnia.
Stało  się to hasłem  w szystkich an tyfa- 

szystów: śpieszm y z pomocą m ieszkańcom  
m iasta  S antander, k tórzy  tak  bohatersko  
walczą. Radzili jedn i i rozkazyw ali d ru ­
dzy, pow tarzano te  słow a w  rozm ow ach 
pryw atnych, n a  w iecach oraz w  gazetach, 
gdzie w idniały jako  ty tu ły  odezw, k rzy ­
cząc i rzucając się w  oczy.

Z am iary  były  szlachetne, w ola nasza by 
ła  silna, silne też było poczucie obow iąz­
ku. A le ja k  zam iary  w ykonać? P ow tó­
rzyło się to  w  S an tander samo, со 
w  Irun ie , w  San Sebastian, w  Bilbao.
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Chcieliśm y śpieszyć z odsieczą, cóż kiedy 
zabrak ło  nam  okrętów  i nie m ogliśm y do­
starczyć m orzem  an i żołnierzy, an i am u­
nicji.

( Z  artyku łu  Roberto Castrovido, 
przedruk z  „El Diluvio“).

M adryt, 4 sierpnia.
Dobrze pam iętam  m anifestację p ierw - 

szo-m ajow ą 36-go roku. D aw niejszy plac 
Saski po brzegi zapełniony W arszaw ą ro ­
botniczą. Łopoce las czerw onych sz tanda­
rów . N aprzeciw  „W iadomości L iterack ich" 
ktoś przem aw ia. Głos ginie w śród ogólne­
go gw aru. Czekam y aż m ów ca skończy, 
by w yjść n a  ulicę. Nagle w śród połowy 
zdania urw ał. P lac się uciszył.

Od strony  M okotowa i Okęcia ukazały  
się sam oloty w  szyku bojowym , tró jk am i 
lecą tw orząc w ielk i n a  n iebie czarny tró j­
kąt.

W ysoko podniosły się pięści. P ad a ją  
w rogie okrzyki. M łodzież śpiew a pieśń lo t 
ników  radzieckich.

Dzisiaj, gdy pisze te  słowa, siedząc w 
okopach, te  sam e sam oloty k rążą  nad  na- 
szem i głowam i. P rzy la tu ją  rano, przed po 
łudniem , po południu, przed w ieczorem  i 
w  nocy. W sw ych kadłubach  wiozą ja k  
m ów ią tow arzysze „w yrób“.

W yrób, to  od 25 do 300 kilo żelaza n a ­
ładow anego dynam item . Całość je s t b a r­
dzo świszcząca, gdy pada k ilkanaście m e­
trów  od nas. Chow am y w tedy  głowy w  
ram iona, ram iona z głow am i przylepiam y 
do ziem i i... jeden  k ln ie  faszystów , drug i 
wznosi okrzyk  n a  cześć R epublik i — a 
tam tem u nagle zachciało się palić. N a­
m iętny palacz!!!

P okrąża piętnaście, dw adzieścia m inut, 
czasem godzinę i odlecą. Odlecą, ale nie- 
zawsze. Dzisiaj (godz. 10 rano) trzy  m oto­
ry  faszystow skie zostały w zięte do n ie ­
woli, jeden  spalił pocisk arty lery jsk i. W 
pierw szych m iesiącach w ojny, gdy R epu­
b lika  n iem iała n aw et regu la rne j a rm ji — 
a cóż dopiero m ów ić o flocie pow ietrz­
nej, sam olot w  rę k u  w roga by ł najgroźniej

szą bronią. N iebo nad  M adrytem  czerni­
ło się od tych  drapieżców. N ad pozycją la ­
ta ły  n ie  więcej ja k  sto m etrów  — siekać 
z karab inów  m aszynowych. Obecnie stan  
ten  się zm ienił. T ak ja k  n a  ziemi, ta k  i w  
przestw orzu bohaterska arm ja  ludow a pie 
rze faszystów . U kazanie się 50 naszych 
sam olotów  n a  pozycji — należy do z ja­
w isk  codziennych.

W spom niałem  o b ran iu  sam olotów  do 
niewoli. O dbyw a się to  w  ten  sposób: M a­
łe, przez w szystkich kochane aparaty , 
przezw ane „m uszkam i", n iedaleko pozycji 
czatują. Przeciw nik, ciężki tró jm otorow y 
Junkers, naładow any bom bam i m a og ra­
niczoną szybkość ruchów . Leci zawsze po­
w oli i nisko. W  odpow iednim  m om encie 
„m uszki" z w ysokości 800—9000 m tr. spa­
dają. A systu ją po jednej i d rugiej stronie 
Junkersa , k ie ru jąc  go poza nasze pozycje 
i zm uszają do lądow ania. Jeżeli n ie  chce, 
se rja  k u l palących k arab in u  m aszynow e­
go zam ienia go w  jednej chw ili w  p łoną­
cą żagiew i kupę popiołu.

T ak  m niejw ięcej odbyw a się b ran ie  do 
niewoli, przedtem  jed n ak  należy stoczyć 
ciężki, n iekiedy śm iertelny  bój z szasera­
m i (sam oloty m yśliw skie) eskortu jącem i 
bom bardowce.

(Z  artykułu  „Samoloty“ podpisane­
go nazwiskiem  Bogdan Zojda).

J E Ś L I Ś  ZNA WCĄ NIE LAIKIEM,

PIJ HERBATĘ 
„z KOPERNIKIEM"

WARSZ. TOW. HANDLU HERBATĄ

A .  0 Ł U G 0 K Ę C K I ,  W . W RZEŚ NIEW S KI
S P Ó Ł K A  A K C Y JN A

WARSZAWA, BRACKA 23 !25
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OBIADY CZWARTKOWE

Doniosłe studjum  p. t. „Nacjonali­
styczne konkluzje o Napoleonie" o- 
głosił niedawno p. Leszek Gemba- 
rzewski. Studjum  bowiem uderza w 
ku lt osoby (wogóle), uderza skutecz­
nie i właśnie dlatego jest doniosłe.

Ale naprzód słówko wyjaśnienia. 
Oczywiście nie należy sądzić, iż p. 
Gembarzewski godzi w wielkość Na­
poleona. Podejrzenia o tak tanie po­
dejście, godne „odbronzowiaczy“ — 
byłyby dla p. Gembarzewskiego co- 
najm niej krzywdzące. W łaśnie z trud ­
nego zadania, którem  było: nie u jm u­
jąc wielkości Napoleonowi, wykazać 
niewłaściwość ku ltu  jego osoby, a 
temsamem wogóle kultu  osób w m y­
śleniu politycznem, z tego, powta­
rzam  trudnego zadania, p. Gemba­
rzewski wywiązał się znakimicie.

Nie zamierzamy tu  w tej chwili 
streszczać wywodów p. Gembarzew­
skiego, tem bardziej, że ogłosił dopiero 
pierwszą część swego stadjum. Chce­
m y tylko podzielić się z Czytelnikami 
jedną uwagą, jaką nasuwa temat.

ZD RO W Y P R Y M T Y W

Mianowicie: czy kult osoby jest 
zdrowym objawem politycznym?

Bezwątpienia. Zdrowym.
A czemu?
Z tych samych przyczyn, które 

spraw iają, że niezdrowe jest jego 
przeciwieństwo: ku lt kolegjum, ciała 
zbiorowego, czyli w głębi rzeczy — 
fikcji. K ult kolegjalności jest jednym  
z najszkodliwszych zjawisk politycz­
nych. Natom iast ku lt osoby jest zaw­
sze wyrazem  w iary w jednostkę, w 
człowieka. Jest przejaw em  realności 
myślenia politycznego, jest objawem 
zmysłu politycznego. W tem  leży jego 
zdrowie.

W czemże tedy mieści się zasługa 
p. Gembarzewskiego, jeśli uderza on 
w zdrowy objaw polityczny?

W tem, że objaw ten jest prym ityw ­
ny. Je s t to zdrowie barbarzyńskie.

K ult osoby jest najprym ityw niej­
szym wyrazem  w iary w jednostkę, 
dobrym gdzieś w Azji, czy nad jezio­
rem  W iktorji. W Europie czas już zdo­
być się na właściwy narodom  dojrza­
łym  wyraz tej zdrowej idei politycz­
nej, mianowicie ku lt insty tucji rzą­
dów jednostki.

K U LT IN STYTU C JI
Narody dzisiejsze dźwigają się z od­

mętów anarchji, nędzy i dzikości, w 
jakie w trącił ich demokratyczny ku lt 
kolegjalizmu. Dźwigają się właśnie 
rządami jednostek. Ale pełni zdrowia 
nie osiągną póty, póki nie przestaną 
opierać całego swego ustroju na oso­
bie rządzącej jednostki.

Póki system rządów ubóstwionej 
jednostki, despotycznej monokracji 
osoby nie zastąpią konstytucyjną mo- 
nokracją uświęconej instytucji. Poza 
bowiem wszystkiemi szkodami poli- 
tycznemi, jakie ubóstwienie jednostki 
sprowadza, kłóci się ono z europej- 
skiem poczuciem godności, podczas 
gdy uświęcenie instytucji jest z tem 
poczuciem w jaknajpiękniejszej zgo­
dzie.

IN STYTU C JO N ALIZA C JA

Okropny wyraz. Ale, niestety, je ­
dyny. Kiedy już bowiem jesteśm y 
przy tym  temacie: instytucja, w yraź­
my tu  ździwienie pod adresem  pew ­
nej nauki.

Mam na myśli socjologję. Od cza­
sów studenckich dość uważnie śledzę 
literatu rę  socjologiczną i jestem  
wprost niem ile uderzony tem, że do­
tychczas żaden z socjologów nie pod­
niósł tak  istotnej dla swej nauki 
sprawy, jak  instytucjonalizacja. Zdol­
ność ustanaw iania instytucyj.

Dotychczas po dziełach socjologicz­
nych kołaczą się różne niedorzeczne 
analogje: społeczeństwo ludzkie — 
społeczeństwo mrówek, czy pszczół i 
t. d. Rodzina ludzka — rodzina zwie- 
rząca. Nie chcę tu  użyć słowa andro­
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ny, ale te analogje bardzo się o to  
proszą.

Rzecz w  tem, iż u  podstaw socjolo- 
gji dzisiejszej leży pewne niedopa­
trzenie. Socjologowie mianowicie do­
strzegli, iż w społeczeństwie ludzkiem 
człowiek w ystępuje w charakterze 
dwojakim: jednostki i osoby. Jednost­
ki, jako przedstawiciela pewnego ga­
tunku i osoby, jako członka grupy 
społecznej. Socjologja zdołała spoj­
rzeć na człowieka nietylko od strony 
biologicznej, ale także i „socjalnej".

TR O JA K I C H ARAK TER

Socjologowie powiadają: człowiek 
rodzi się, jako jednostka, a osobą 
dopiero zostaje, gdy zbudzi się w  nim 
świadomość więzi społecznej. Słusz­
nie, ale mało. Mianowicie, socjologo­
wie nie dostrzegli trzeciego charakte­
ru  człowieka. Człowiek, z socjologicz­
nego punktu  widzenia w ystępuje w  
charakterze trojakim : jednostki bio­
logicznej, osoby socjalnej i osoby 
praw nej, niejako instytucji jednostki 
ludzkiej.

Człowiek odrazu rodzi się jako jed­
nostka i jako osoba praw na, a w dal­
szym ciągu życia zdobywa charakter 
trzeci: osoby społecznej.

Więcej: już na długo przed urodze­
niem, czyli przed staniem  się jedno­
stką biologiczną, człowiek jest osobą, 
posiadającą pewne prawa, np. praw o 
do życia, chronione kodeksem.

Z tego rozróżnienia trojakiego cha­
rak te ru  człowieka płynie mnóstwo 
najdonioślejszych konsekwencyj, a 
między innemi i ta, k tóra odrazu, z 
punktu, pozbawia sensu wszelkie a- 
nalogje na tem at: społeczeństwo ludz­
kie i „społeczeństwo" mrówek.

CZŁO W IEK I IN STYTU C JA

W świecie bowiem zwierzęcym nie 
istnieje pojęcie instytucji: czyli for­
my praw nej. W świecie zwierzęcym 
istnieje rodzina biologiczna: ojciec, 
m atka i dzieci. Ale form y praw nej 
rodziny zwierzęta nie znają. Insty tu­

cja rodziny jest zjawiskiem czysto 
ludzkim.

To samo dotyczy wszystkich innych 
grup, które, rzekomo analogicznie, 
spotyka się w  świecie zwierzęcym. 
Społeczeństwo m rówek jest społe­
czeństwem na sposób zwierzęcy: bio­
logiczny. Nie jest zinstytucjonalizo­
wane, nie ma form y praw nej, k tórą 
posiada społeczeństwo ludzkie.

Cóż jest bowiem społeczeństwo 
zwierzęce? Jest liczną grupą, zorga­
nizowaną napozór tylko społecznie, 
gdyż tej organizacji treścią, jest w y­
łącznie s truk tu ra  biologiczna.

Społeczeństwo ludzkie jest nietylko 
grupą biologiczną, ale posiada także 
swą instytucję praw ną, mianowicie 
aparat rządowy: m inisterjum , admi­
nistrację, sąd, opinję publiczną i t. ĆL 
(co jeszcze nie jest państw em ).

NARÓD

Dalej: w świecie zwierzęcym zgo­
ła  nie jest znane pojęcie narodu, czy­
li łańcucha społeczeństw, związanych 
w czasie genetycznie i duchowo, 
łańcucha posiadającego swą osobną 
formę praw ną, czyli instytucję: pań­
stwo.

W łaśnie z dotychczasowych pojęć 
socjologicznych w ynika mnóstwo błę­
dów, a także i ten, że państwo łączy 
się np. ze społeczeństwem.

Niewątpliwie ponoszą tu  część w i­
ny i prawnicy, którzy określają pań­
stwo w sposób jaknaj bardziej fałszy­
wy, gdyż pod bardzo ciasnym, czysto 
form alnym , a więc powierzchownym 
kątem  widzenia.

Powiedzieć, że państwo, to pewna 
liczba mieszkańców na określonem te­
ry  torjum , podległych jednej władzy— 
to wprowadzić szkodliwe zamiesza­
nie w  pojęciach. Uznać pozory za 
treść. Członki ciała za ciało samo, z 
duszą w  dodatku. Prawnicze określe­
nie państw a mówi tylko o aparacie 
władzy, organizacji rządu, czyli in­
sty tucji praw nej aktualnego, w da­
nym  okresie czasu istniejącego społe­
czeństwa, ale nie mówi bynajm niej
o państwie, którem  się staje dopiero
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aparat władzy, ożywiony duchem 
swojej, narodowej idei dziejowej. 
K to wie, czy nie w  tem  formalnem, 
prawniczem  myśleniu, narzuconem 
ludziom współczesnym, czy nie w 
niem, powiadam, leżało źródło niedo­
rzeczności, jakie popełniano, mówiąc 
np. o „państwie11 Abisyńskiem, o „nie­
podległości11 Abisynji i t. d.

M Y ŚL I BOŻE

Państw o jest instytucją narodu i 
bez narodu niem a państwa. A parat 
władzy, organizację rządu może so­
bie zaprowadzić każde społeczeństwo 
ludzkie, lecz przez to nie stworzy je­
szcze państwa. Żeby stworzyć pań­
stwo, ożywić duchem aparat władzy, 
trzeba naprzód być narodem, a żeby 
zostać narodem  trzeba zbudować Par- 
teon, lub ułożyć Praw o Dwunastu Ta­
blic. Lub kośćmi zasłać pole pod Lig- 
nicą.

Krótko mówiąc: żeby zostać naro­
dem, trzeba sobie jasno uświadomić, 
co się ma na świecie do zrobienia. 
Jest się tylko barbarzyńskiem  plemie­
niem  dopóty, dopóki się nie zrozumie 
swego zadania dziejowego i dopóki 
nie zacznie go się wcielać w czyn.

Narody, to myśli Boże — powiedział 
jeden z największych filozofów pol­
skich. A czemże jest pierwszy w aru­
nek myśli, jeśli nie świadomość wła­
sna?

świadomość narodowa — oto, co 
tworzy narody.

W RÓĆM Y DO RZEC ZY

Lecz wróćmy do rzeczy: najwyż:- 
szy  czas, aby socjologowie dostrzegli, 
iż zjawisko instytucjonalizacji jest 
zjawiskiem  wyłącznie ludzkiem. Tyl­
ko człowiek um ie stwarzać form y 
praw ne dla swego życia, inaczej mó­
wiąc: instytucjonalizować je, unieza­
leżniać od czasu, uwieczniać.

Zwierzę ściśle jest związane z cza­
sem. Człowiek um iał go pokonać. I 
ty lko człowiek m a prawo do wieczno­
śc i

D JALOG

— Powiedz mi, drogi Łukaszu, ja­
kie teraz mamy największe zm artw ię 
nie?

— Nie rozumiem, do czego zmie­
rzasz. Wyłóż trochę szerzej, o co ci 
idzie.

— Toż mówię: zmartwienie. Kło­
pot. Największy polski kłopot aktual­
ny. Po co zjeżdżają się komisje, nad 
czem radzą, o czem się pisze w  gaze­
tach, co jest przedmiotem rozmów, ku 
czemu kieruje się zainteresowanie tak 
zwanej publiki? Co ściąga uwagę po­
wszechną? Dolegliwości ustroju? O- 
brona państw a? Siedemset pięćdzie­
siąt tysięcy bezrobotnych? Dochód 
społeczny na głowę pięć razy m niej­
szy, niż w  Niemczech, a dziewięć ra ­
zy, niż w  Anglji? W kłady oszczędno­
ściowe dwa razy mniejsze, niż w ma­
leńkiej A ustrji? Pięć razy mniej aut, 
niż w Czechach? Szosy, gorsze, niż w 
Abisynji? Co? Czy to są nasze zmar­
twienia?

— Sądzę, że tak...
— Otóż nie. To wszystko nie zw ra 

ca uwagi powszechnej. Nie to nas 
m artw i, niepokoi, podnieca do czynu. 
W tej chwili m am y inne zm artw ie­
nie.

— Powiedz że nareszcie.
— Pisownia. Nowa pisownia. Tem 

się, uważasz, am barasu jemy. O tem 
nam  każą czytać, myśleć, mówić. Nad 
tem  radzą komisje, zjeżdżające się 
nieustannie, ten tem at nie schodzi z 
łamów prasy. Bo innych, uważasz, 
zm artw ień nie mamy. To jest najbar­
dziej paląca kwest ja  dnia. Nowa re ­
forma pisowni.

— Istotnie, trochę to dziwnie brzmi. 
Ale cóż stąd wyciągasz za wnioski?

— Na wniosek jeszcze się nie zde­
cydowałem. W łaśnie się waham, jak i 
postawić wniosek. Na tę komisję, u- 
ważasz. Możebyś mi pomógł wybrać? 
Bo nie wiem, jak i zaproponować dla 
tej komisji ekwiwalent: czy dziesięć 
batów na goło dla każdego członka, 
czy list z wymysłami od najgorszych,
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czy przekaz do domu zdrowia, czy...
— Przesadzasz, Kamilu, przesa­

dzasz...
— Jakto? Uważasz, że to przesada? 

Ludzi, którzy w tak  trudnych cza­
sach, w  czasach w prost niebezpiecz­
nych, odciągają uwagę ogółu od rze­
czy istotnie palących, zajm ują tę u- 
wagę głupstwami, takich ludzi bić w 
skórę to przesada? Przecież to naj­
gorsi szkodnicy, przecież to w prost 
przestępcy!

— Uspokój się, Kamilu! Czego krzy 
czysz?

— Jakże można spokojnie mówić o 
tego rodzaju historji? W yobraź sobie, 
że w twoim domu zarysowała się ścia­
na. Zaczynasz biegać po mieszka­
niach, alarmować ludzi, zwoływać do 
roboty, a tymczasem przyłazi do nich 
jakiś rudy  facet, pstryka talją  k a rt i 
powiada: „w brydżyka, panowie. Za­
grajm y kilka roberków w brydżyka". 
I ludzie rzucają drabiny, klam ry, bel­
ki, złażą z rusztowań i siadają do sto­
lików. Rysa powiększa się z m inuty 
na m inutę, już zaczynają trzeszczeć 
powały, a rudy facet powtarza: „gra­
my, panowie, gram y“. Cóż? Zacho­
wasz wobec rudzielca olimpijski spo­
kój?

— Spokój zachować można zawsze, 
a trzeba z reguły. Tembardziej w 
chwili niebezpieczeństwa. Co zaś do 
dzisiejszej historji z pisownią, to mi­
mo twoje porównania, bardzo zresztą 
obrazowe, wystaw  sobie, że obstaję 
przy swojem: przesadzasz.

— Ciekawe! Uważasz więc, że to zu 
pełnie w  porządku? W Polsce, w  roku 
1937 zawracać ludziom głowy kwe- 
stją  pisowni — to, według ciebie, nic 
karygodnego?

— Pozwól. Nie przesądzaj spraw y 
zgóry. Dlaczego zaraz „zawracać gło- 
w y“? I czemu „ludziom w Polsce"? 
K w estją pisowni interesuje się ten, 
kto chce. A gram atycy, filogowie i ca­
łe to bractwo właśnie predestynowa­
ne jest po temu, aby się zajmowało 
kw estją pisowni. Twoje stanowisko— 
wiesz kogo mi przypomina? Pewnego 
starostę z roku 1919. Był taki staro­
sta, jeden z pierwszych starostów  poi

skich i dlatego okropnie przejęty swo 
ją  rolą. Ale oryginalność jego polega­
ła  nie na tem, że się przejmował spra­
wami starostwa, ale właśnie naod- 
wrót. Facetowi zdawało się, że cały 
glob dźwiga na ramionach. Uginał się 
pod brzm ieniem  swego dostojeństwa. 
Nic zresztą dziwnego. Jeszcze pół ro­
ku tem u był drobnym  urzędnikiem  w 
banku, a teraz, nagle... pan życia i 
śmierci w  całym powiecie. Więc mój 
starosta chodził oszołomiony. Czytał 
wszystkie gazety, na pamięć znał 
wszystkie kluby sejmowe, intereso­
wał się przesileniami, w nikał w  arka- 
na polityki europejskiej, pilnie śle­
dził przebieg konferencji pokojowej 
w  Paryżu, studjow ał sytuację na fron 
cie, słowem, był to wzór męża stanu, 
zajętego od rana do wieczora spraw a­
mi państwa. Nie mówił też nigdy: 
„ja“, albo „my“, czy „starostwo" — 
lecz zawsze „państwo". Kiedyś zwró­
ciłem m u uwagę, że w  całym powie­
cie ogromnie rozpleniło się kłusowni­
ctwo, że policja powinna kłusowni­
ków łapać. Nie masz pojęcia, jak  się 
mój starosta oburzył. Od stolika się 
zerwał, po gabinecie zaczął biegać i 
wołał: „Co? Państwo toczy wojnę na 
trzy fronty, a pan każe policji kłuso­
wników łapać? Ze wszystkich stron 
wrogowie na państwo nacierają, a 
pan każe policji zajęcy pilnować?11. 
Ot, masz logikę.

— Owszem, to bardzo ciekawe. 
Mów dalej.

— Skończyłem. Chciałem ci tylko 
dać przykład.

— Nie mój drogi, nie skończyłeś. 
Przeprowadź swą analogję do końca, 
a sam dostrzeżesz błędy.

— Błędy? Nie sądzę. A co do przykła 
du, to — cóż mam jeszcze mówić? Są­
dzę, że przykład jest bardzo wymow­
ny. Zgodzisz się z tem, że rozumowa­
nie owego starosty było niezbyt sen­
sowne. Jak  wojna, to pal djabli zają­
ce? Policja podczas wojny m a prze­
stać łapać kłusowników? Z jakiej ra ­
cji? W ojna, wojną, a porządek porząd 
kiem. E t haec facienda et haec non 
om ittenda, jak  mówił pan Zagłoba. 
Wojsko powinno zwyciężyć bolszewi­
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ków, racja, ale policja powinna łapać 
raubszyców, nieprawdaż? Od tego 
jes t podział pracy. Żołnierze o woj­
sku, m inistrowie o polityce, a gram a­
tycy o zmianie pisowni.

— Racja. Ale co to ma do rzeczy?
— Jakto? Przecież o tem  mówimy. 

Ciebie oburza fakt, że bezrobocie, że 
zacofanie gospodarcze, że nędza w 
kraju , że to, że tam to — a filologowie 
wyjeżdżają z reform ą pisowni. O to 
ci przecież chodzi?

— Tak jest. I właśnie dlatego po­
wiadam, że twego przykładu do ma- 
te rji ni przypiął, ni przy łatał. Ja  nie 
mam  pretensji do filologów, że zaj­
m ują się spraw ą pisowni. Od tego są 
filologowie. Oczywiście. Gdybym wo­
łał, że filologowie powinni rzucić gra­
m atyki, a zacząć myśleć o motoryza­
cji kraju , to słusznie mógłbyś cyto­
wać mi h istorję owego starosty. Ale 
m nie o co innego idzie.

— Nie rozumiem. O cóż więc?
— O to, że zajm ują kw estją pisowni 

uwagę ogółu. Nie o to że sami 
tem  się m artw ią, ale o to, że 
nam  tem  głowę zawracają. Z 
kw estji zmiany pisowni zrobili zagad­
nienie dnia. W pakowali ten tem at na 
łam y prasy. Tygodniki całe stronice 
poświęcają tej m aterji. O niczem się 
w  Polsce nie mówi, tylko o „emi czy 
ym i“. Do tych głupstw wciągnęło się 
nauczycieli, młodzież szkolną, publi­
cystów, zecerów, księgarzy, słowem, 
każdego, kto ma z piórem do czynie­
nia choć raz na tydzień, wklepało się 
w  męczący, jałowy i zawracający gło­
wę kierat. O to mi idzie. Zrobili to sa­
mo, cobyś zrobił ty  ze swoim przykła­
dem, gdybyś poszedł w nim o krok 
dalej.

— O krok dalej?
— Gdybyś mianowicie z kwestji za­

jęczej zrobił kw estję dnia. Gdybyś 
zaczął łazić po m inisterjach, redak­
cjach, instytucjach publicznych i ka­
zał im, podczas wojny, roztrząsać, 
czy ochrona na zające ma trwać do
1 października, czy do 15 październi­
ka, czy kłusownik ma być karany a- 
resztem, czy grzywną. Gdybyś poje­
chał na front, do kw atery głównej i

rozdał całemu sztabowi kwestjonar- 
jusze, zaczem rozpoczynając od wo­
dza naczelnego, kazał im się wszyst­
kim wypowiedzieć na tem at: „zając, 
a kuropatw a w polskiem gospodar­
stwie łowieckiem“.

— Zdaje się, że zaczynam rozu­
mieć, o co ci chodzi.

— Właśnie. Haec facienda et haec 
non omittenda. Owszem, niech sobie 
gram atycy o reformie pisowni myślą, 
ale niech z tem  teraz na forum  publi­
czne nie wyjeżdżają, ludziom głowy 
nie durzą, od spraw ważnych do 
głupstw uwagi publicznej nie odcią­
gają. Niech się zjeżdżają, niech kują 
argum enty, niech przygotowują ma- 
terjał na czas spokojny, ale poza mu- 
rami akadem ji o tem  ani mru-mru. 
Żadnych zmian, żadnych reform  na 
odcinku małoważnym, choć wszyst­
kich interesującym , dopóty — dopó­
ki wielkie reform y, na donioślejszym 
odcinku nie będą uczynione. Należy 
stopniować tem aty, szeregować zagad 
nienia wedle ich ciężaru. Nie zaczy­
nać od dyskusji prasowej na tem at 
ortografji, bo na tę dyskusję przyj­
dzie czas na końcu. Teraz powinno 
się uwagę skupić na zagadnieniu nu­
mer jeden. Potem  na zagadnieniu nu­
m er dwa. Potem trzy i tak dalej. A 
dyskusja o pisowni, to jest kw estja 
num er tysiąc sto. Zgadzasz się?

*
TROCHĘ O „ROBOTNIKU“

Proszę nie sądzić z tytułu, że to bę­
dzie o polityce. Politykowanie w dzi­
siejszych czasach bardzo przypomina 
zajęcia astronomów. Mierzą głęboko­
ści kraterów  na księżycu. Dla kogo? 
Mapa księżyca wprawia mnie w  zdu­
mienie. Widziałem kiedyś bardzo 
szczegółową mapę księżyca. Upew­
niam, że żaden patrol ziemski, wy­
praw iający się na przeszpiegi, nie 
rozporządza mapą tak  dokładną: każ­
dy dołek, każda górka była na tej ma­
pie zaznaczona. I obejrzawszy tę  ma­
pą, wracając potem do domu długo 
rozmyślałem: dla kogo oni ułożyli tak 
dokładną mapę? Kto, chciałbym wie­
dzieć, i kiedy będzie omijał te górki
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księżycowe i dołki, maszerując z ma­
pą w  ręku?

Politykowanie bardzo się dziś upo­
dobniło do rysowania map księżyco­
wych. Mapa owszem — powinno być 
dziś hasłem  polityków (cywilnych).

To raz. A powtóre: w tej rubryce 
jes t nieprzyzwoitością poruszać tem a­
ty  polityczne. Jeśli więc będzie mowa 
o „Robotniku", to tylko od jego stro­
ny niepolitycznej.

BARD ZO  N IEPO LITYC ZN A

Otóż bardzo niepolityczną stroną 
„Robotnika" są jego formy. Naprzy- 
kład o „MERKURYUSZU" ciągle pisze 
„pisemko“, „tygodniczek", „świstek". 
Wiem, że wystarczy, abyśmy zwrócili 
na  to uwagę i „Robotnik" już nigdy 
inaczej o nas nie będzie pisał, tylko 
tak  właśnie; „pisemko1*, „tygodni­
czek", „świstek". Niech pisze. To bę 
dzie tak, jak  z panem  Borowskim.

Znacie, „Robotniku", historję o pa 
n u  Borowskim? Sławnym  Leonie Bo­
rowskim, kom panjonie „Księcia Pa­
nie Kochanku"?

Było tak. Borowski, jadąc kiedyś 
do Birż, zanocował w karczmie, podle 
Krakinowa, czyli w samym Krakino- 
wie, bo już nie pamiętam. Zapowie­
dział żydowi, żeby więcej nikogo do 
karczm y nie puszczał, bo zaraz idzie 
spać, a ma takie przyzwyczajenie, że 
może spać w  hałasie. Musi spać poci- 
chu.

Ł A D N Y  SZLA C H E TK A

Trzeba wypadku, że wkrótce potem 
przyciągnęło do K rakinow a kilka po­
jazdów. Byli to książęta Giedroycio- 
wie z Białłozorami, jadący na sądy 
kompromisarskie, mające być roz­

strzygane między nimi w  Kiejdanach 
przez panów Billewicza, Bystram a i  
Laudańskiego. Zaczęli się dobijać do 
karczmy.

— Otwieraj, łotrze! — wołali.
— Nie mogę, panowie, karczma za­

jęta,—odpowiadał przez bram ę karcz 
marz.

— A któż to nocuje?
— Pan Borowski.
— Hej, Maciej, W incenty, wysadzić 

w rota i wyrzucić tego szlachcica.
M yśleli sobie, że to jakiś szlachcic 

zagrodowy. A pan Borowski, który 
w łaśnie stał w oknie, odmawiając pa­
cierz, wychylił się i powiedział na ca­
ły  głos:

— Ładny szlachcic, co ma sześćkroć 
sto tysięcy długu.

Giedroycie i Białłozory osłupieli. 
Powsiadali na bryki i pojechali dalej, 
jak  niepyszni. Samego długu ma 
sześćset tysięcy? — myśleli zapewne
— toż to jakiś magnat.

Inna rzecz, że pan Leon, m iał w  ca­
łym  m ajątku, jak  to dobrze wiadomo, 
właśnie te tylko sześćset tysięcy dłu­
gu. Ale zawsze sześćset tysięcy.

W IĘC PROSZĘ BEZ POUFAŁOŚCI

Więc, „Robotniku" prosimy zważać, 
z kim  macie do czynienia. Wiesz pan, 
ile mamy długu? Żebyś pan zobaczył 
nasze długi, tobyś pan czapkę zdjął. 
Tak, tak, drogi panie.

Nie wiem, ile panowie macie długu, 
ale nam  żadna suma nie zaimponuje. 
Napewno w porównaniu z nami, wa­
sze długi, to kurom  na śmiech.

Więc ostrożnie, panowie, nie pchać 
się, bez „pisemek". A to ładne „pi­
semko", co ma ty le długu.

J. B.

P R E N U M E R A T Ę

M E R K U R Y U S Z A  P O L S K I E G O
m o ż n a  z a m a w i a ć  t e l e f o n i c z n i e :  t e l e f o n  6.64.75
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Książki nadesłane
Dr. M ieczysław Skrudlik: Wniebo­

wzięcie N ajśw iętszej Marii Panny w  
nauce kościoła i w  sztuce. Nakładem 
Kongregacji O ratorium  Św. Filipa 
Neriusza. Gostyń 1937. Str. 150.

Wacław Budzyński: Lu fcik  na 
świat. Nakładem wydaw nictwa „Ju­
tro  Pracy". W arszawa 1937. S tr. 300.

W ładysław Jan Grabski: Fourier

F R A
STEN BERG  PISZE

W bardzo dziwnej, bo redagowa­
nej przez polską szlachtę herbową 
gazecie socjalistycznej „Robotnik11 
(30. VIII) ukazał się list J. Steinber­
ga, delegata żydowskiego Pen - Clu- 
bu. Pan S teinberg tak się wyraża:

Zasadnicze oskarżenie polega na tym, że 
miałem wypowiedzieć groźbę pod adre­
sem  Niepodległej Polski, mówiąc, że w o­
bec tego, iż Polacy zawdzięczają swą nie­
podległość międzynarodowemu liberaliz­
mowi, w inni pamiętać, że mogą ją utra­
cić, tak samo, jak ją zdobyli*'.

Oświadczam kategorycznie: słów tych  
ani jakichkolwiek podobnych im w  tre­
ści nie wypowiedziałem!

Dalej p. Steinberg zapewnia, że nas 
kocha i, aby nie było wątpliwości, 
przytacza ustęp ze swego przemówie­
nia na kongresie Pen - Clubów w Pa­
ryżu:

Dlatego wzywam y Was, działaczy kul­
tury polskiej, do czujności. W tę nieszczę­
śliw ą godzinę, kiedy Polska dopuści do 
wprowadzenia praw wyjątkowych dla Ży­
dów, los jej będzie przesądzony. Polska, 
jako kraj wolny, przestnie istnieć.

Do tego p. Steinberg dodaje:
Uważny czytelnik nie tylko nie dopa­

trzy się w  tych słowach groźby pod adre­
sem  niepodległej Polski, lecz przeciwnie — 
wyczyta z nich szczerą obawę o jej isto­
tę  duchową, o jej przyszłość.

Bodaj to mieć takich przyjaciół 
jak  Steinberg.

(1772 — 1837) jego życie i doktryna. 
Nakładem Księgarni F. Hoesicka. 
W arszawa 1928. Str. 293.

Zdzisław Ludkiew icz: Polityka  
wielkich robót publicznych. Nakła­
dem Ligi Odrodzenia Gospodarczego 
Polski. W arszawa 1936. S tr. 171.

E. M. Schum m er - Szerm entowski: 
Ill-a  Rzesza rośnie. Nakładem WŁ 
Michalaka i S-ki. Fotomontaże L. 
Chejfeca. Warszawa 1937. S tr. 202.

S Z К I
D RAPIEŻNA FAU NA

W zruszającą opowieść o miłości, o 
zbrodni i karze znajdujem y w kra­
kowskim „IKC“ z drugiego września:

Marja D eville, wzruszona miłością te­
go człowieka, który nie wahał się dla niej 
popełnić zbrodni, wyjechała w  ślad za 
nim do francuskiej Guyany i tam poru­
szała niebo i ziemię, by móc tylko ułat­
wić ucieczkę swem u ukochanemu. Uda­
ło się jej to wkońcu, lecz widocznie nie 
przeznaczone było życie na wolności, gdy 
właśnie m iał wsiąść na łódź, która miała 
go wywieźć na wolność, padł ofiarą w ie­
lorybów, które są ciągłą plagą Wyspy Dja- 
belskiej.

A nieszczęsna M arja Deville sko­
czyła pod dalekobieżną żyrafę i była 
przez nią przejechana.

U ŁASK AW IEN IE

W ciekawie redagowanym „No­
wym Głosie“ (1. IX) znajdujem y opo­
wieść o zbrodniarzu Malou Gerin, 
ktróy...

...był skazany przed dwudziestu laty na 
piętnaście lat więzienia, ale dzięki wzoro­
wemu sprawowaniu się i zabiegom rodzi­
ny po osiemnastu latach został ułaska­
wiony. Przed kilku dniami wypuszczono 
go na wolność. Razem przesiedział więc 
lat dwadzieścia trzy.

A autorowi tej historji wypuszczo­
no na głowę kubeł wody.
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TAJEM NICZ Y  HR

Ilekroć czytam krakowskiego 
„IKC“, zawsze mi wpada w oko za­
gadkowy korespondent, podpisujący 
się literkam i Hr. Naprzykład w nu ­
merze z 9 września:

(Hr) Roboty przy restauracji w ieży ka­
tedralnej w  W ilnie są na ukończeniu. 
Wieża została pomalowana na kolor, jaki 
otrzymała bazylika.

Moskwa, 7 września. (Hr). Z Barcelo­
ny donoszą o wykryciu nowego spiska  
na tyłach armji rządowej. Aresztowano 
17 osób.

(Hr) Katolickie Stowarzyszenie Mło­
dzieży Męskiej uchwaliło przystąpić do 
budowy własnego domu w  Trokach. Bu­
dowa będzie rozpoczęta w  roku przyszłym.

Ruchliwość pana Hr, k tóry jedno­
cześnie telefonuje z k ilku m iast Eu­
ropy, jest zdumiewająca.

_________________________ W YD AW CA  1 REHAKTORI JULJAN BABIŃSKI_________________________

P R E N U M E R A T A : m ieś. 1 z ł. 50 gr., kw a t 4 z ł. 20 gr.. p ó łro cz . 7 z ł. 20 gr. Zag-r m ieś. 2  z ł. 40 g r ., kw art.
6 z ł. 40 g r .,  pó łrocz . 12 z ł

O G Ł O S Z E N IA : Za m iejsce w ysokości I m m . przez jed n ą szpaltę za tekstem  60 gr. w  tekście 90 gr. 
(W szystk ie kolum ny są dw uszp altow e). N a kolum nę p ierw szą  ogłoszeń  n i e  p r z y j m u j e  s i ę

R E D A K C JA  A D M IN IS T R A C JA : Ch m ieln a 27 m 6. T e le fo n  664.75.
P rzy jęc ie  A dm . godz 9 — 2 p. p . R ed akcja  I — 2

Zakł. U ral „Dźwignia1' Warszawa. Widok 24, Tel. 6-6f--H9

WYDAWNICTWO ULTIMA THULE
Warszawa, ul. Św. Barbary 1

p o le c a  n a s tę p u ją c e  k sią żk i p o  n isk ich  cen ach :
PISMA Ks. P. SKARGI — 5 tom ów  o p raw ne  w 1 to m  w ozdobnej b rosz ,

art .  sk ó rzan e j  o p r a w i e ............................................................................. Zł. 200,— 125.—

HOMER — O dysse ja ,  w przekładzie  St. Mleczki w ozdobnej o p ra ­
wie p ł ó c i e n n e j .......................................................................................Zł. 10,— 7.50

RZEWUSKI HENRYK — Pamiętniki Bartłom ieja  M ichałowskiego
w ozdobnej opraw ie  p ł ó c i e n n e j ..........................................................Zł. 8.— 6,—

BHRGRWRDGITR —- przek ład  z sanskry tu  Dr. St. Fr. Michalskiego
w ozdobnej oprawie skórzane j . . . . . . Z ł .  8.— 5.—

DHRMMRPRDRM, — przek ład  z pali jskiego Dr. St. Fr. Michalskie­
go w ozdobnej oprawie s k ó r z a n e j ................................................ Zł. 8.— 6.—

UPRN1SZRDY — przekład  z s a n sk ry tu  Dr. St. Fr. Michalskiego
w ozdobne j opraw ie  s k ó r z a n e j ..........................................................Zł. 8,— 4.—

RFORYZMY INDYJSKIE — przek ład  z san sk ry tu  Р. E. Раѵоііпіедо Zł. — 1.50

ST. DOBRZYCK1 — Rodowód T e l i m e n y ................................................ Zł. — 2.—

M. SMOLRRSKI — Wino Młodości,  p o w i e ś ć .......................................Zł. 3,— 1.50

J .  SHERRING — Anioł M o r d e r s t w a ..........................................................Zł. 9,— 6.50

ST. KRWCZflK — Milknące echa, p o w i e ś ć .......................................Zł. — 5.—
__________________________________ _________________________________________Ml


